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Rok XXIV. * 


Przedpłatę i ogłoszenia przyj 

We LWOWIE biuro administracji „Gazety Nar. 
ulica Kopernika liczba 5. — Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłacznie dla „Gazety Nar.* 
ajencja paua Adama, Rue Clóment 4, Paris; w Wie- 
dniu Otto Maass, |Haaseustein & Vogler) nr. 10. 
Walfischgasse, A. Oppelik, Stadt, Stubenbastei 2, 
M Dukes, I. Riemergasse 13. Rudolf Mosse, Seiler- 
statte nr. 2., Henryk Bchalek, i, Wollzeile 14; 
Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L. Daube & Comp. 
w Frankfurcie n. M.; w Warszawie Rajchman et 
Frendler Senatorska 22; w Krakowie W, Kukliński. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ct od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem, 

Reklamy w rubryce „Nadesłane* 
20 ct. od wiersza. 


Od Administracji 


„Gazety Narodowej*. 
Przedpłata na IV. kwartał wynosi: 
we Lwowie: 
kwartalnie 4 złr. 50 ct. 
miesięcznie 1 złr. 50 ct. 
Na prowincji z przesyłką pocziową: 
kwartalnie r 5 6 złr. 
miesięcznie 2 złr, 


Cena przedpłaty poza granicami Mo- 
narchii Austro- Węgierskiej jest umieszczona 
w nagłówku Gazety Narodowej. 

Upraszamy 0 wczesne przesłanie pre- 


numeoraty, by szan. pronumeraterowie nie 
doznali przerwy w przesyłce. 


LWÓW d. 10. PAŹDZIERNIKA. 


Tydzień minął wczoraj od zamaskowa- 
nej interpelacji Koła polskiego co do wyda- 
lania Polaków. Nazwisko Polaków zostało o- 
minięte w akcie interpelacyjnym, jak gdyby 
Połacy, będący obywatelami państwa Au- 
strjackiego, nie mogli mieć jako tacy opie- 
ki tejże samej co inni obywatele, jak gdy- 
by ona im się nie należała. Tak jak rozpo- 
rządzenia dyktatorjalne, zawieszające funk- 
cję regularnych praw i organów, zagrażają 
zawsze ogólnym swobodom obywatelskim, 
tak samo bezwzględne rozporządzenia co 
do obcych poddanych zagrażają podstawom 
stosunków międzynarodowych ekonomicznych, 
handlowych, bardziej jeszcze niż politycz 
nych — interpelacja wszakże Koła polskie- 
go widziała w akcie tłamnego wydalania 
Polaków poddanych austrjackich tylko obra- 
zę pojedynczego paragrafu traktatu han- 
dlowego, czyli nader szczegółową ujmę, zro- 
bioną stosunkom międzynarodowym, której 
poprawa. może być również szczegółową, lub 
nawet żadną — przy innym, dajmy na to, 
ekwiwalencie handlowym. al 

Dziś, gdy ośm dni minęło od tej inter- 
pelacji, gdy wbrew powszechnej świa- 
ta świadomości ukrytym został i cha- 
rakter wydalań i ich znaczenie, gdy przy- 
niesiono najcięższą zarazem, dla praktyczno- 
ści jakby się zdawało, ofiarę — ofiarę za- 
parcia się stanowiska własnego, polskiego, 
wśród monarchii — dziś po dniach ośmiu 
uroczystego milczenia, zapytujemy: czy 8y- 
tuacja została w czemkolwiek wyjaśnioną, 
czy położenie nieszczęśliwych i nasze do- 
znało ulgi, czy daną została jakakolwiek 
nadzieja naprawy ciężkiego obrażenia praw 
naszych, jako obywateli państwa  Austrja- 
ckiego, i obrażenia normalnych podstaw sto- 
sunków społecznych, stosunków między lu- 
dumi?... Nie, nie, nawet pozwolenie zbiera- 
nia składek na zrujnowanych w swym bycie 
bannitów, dotąd nie nadeszło. Nie ma więc 
żadnej korzyści z zaparcia się ciosu, który 
dotknął, i z zaparcia się stanowiska własnego 
— wiadomego całemu światu. 

Złowróżbna wieść niesie po Lwowie, że 
takież same wydalania jak z królestwa Pru- 
skiego, rozpoczynają się z Rosji i że również 
są środkiem ogólnym, skierowanym przeciw 
Polakom. Być może więc, że inne postawie- 
nie interpelacji — nie powiemy  Śmielsze, 
albo bardziej patrjoczne, lecz godniejsze 


ji szersze — byłoby się przyczyniło 
jprzynajmniej do wyjaśnienia położenia, do 
' wykazania, gdzie i w czem leży źródło złe- 
|go, a przez to samo wzmocniłoby było na- 
|sze stanowisko w państwie i zjednało dlań 
|poparcie tych wszystkich prądów i dążeń 
państwowych, które są przeciwne narusza- 
iniu normalnych stosunków społeczno-mię- 
jdzynarodowych, dla względów bliżej 
„nieokreślonych w praktyce przeciw 
aa skierowanemu. 


Daj Boże, aby podobny błąd niewcze- 
snego maskowania siebie i sprawy, nie po- 
wtórzył się w traktowaniu innych spraw 
|krajowych na arenie państwowej i parlamen- 
'tarnej, bo zawsze on się na naszą nieko- 
rzyść obróci. Mamy tu na myśli dziś prze- 
dewszystkiem sprawę adresową, której zna 
czenie doniosłe, zasadnicze i praktyczne, 
wielokrotnieśmy wykazywali. 

Gdyby ktoś obcy zapytał dziś o naj- 
bardziej interesujące wiadomości z Galicji, 
niezawodnie otrzymałby jedną tylko drasty- 
czną odpowiedź: „Smutek rozlega się po 
wszystkich kątach.“ Jęczą rolnicy, jęczą rze- 
mieślnicy, jęczą handlujący, obrót towaro- 
wy w oczach maleje, wszyscy się skarzą na 
stan wszelkich stosunków: od osobistego po- 
łożenia począwszy aż do stosunków ekonv- 
micznych, administracyjnych i politycznych 
i wszyscy czują, wszyscy rozumieją nawet, 
że złe, które kraj dotyka w jego osobach i 
w jego całości, jest złem szczególnem tego 
kraju, pogarszającem się tylko może przez 
ogólne przesilenia, lecz dla zaradzenia  któ- 
remu specjalnych trzeba środków. Czyż ta 
odrębność nasza, cierpieniem zaznaczona, 
klęskami i nędzą zdobyta, nie miałaby, zna- 
leźć wyrazu swego w adresie do tronu, w 
adresie mającym być podstawą dla polityki 
państwowej, dla pracy rządowej i prawo 
dawczej, dla naszego stanowiska parlamen- 
tarnego ? 

Wiemy bardzo dobrze, że zaradzenie 
złemu, mianowicie ekonomieznemu, głównie 
w nas samych spoczywa. Lecz czyż może 
odbyć się ono bez odpowiedniej sprzyjającej 
mu polityki państwowej, bez pomocy bezpo- 
średniej i pośredniej ze strony państwa 
że już o tamowaniu naszej samopomocy i 0 
rujnującem działaniu pewnych kierunków 
polityczno-ekonomicznych nie wspomniemy ? 
Kto zna dzisiejsze stosunki społeczne, ten 
wie bardzo dobrze, że jakiekolwiek są wady 
nasze indywidualne i naszego ustroju towa- 
rzyskiego, bez takiej pomocy a raczej współ- 
działania ze strony państwa, zaradzenie złe- 
mu jest niepodobne, pomyśleć się nie da. 
t«dybyśmy zbywszy się wszystkich wadliwo- 
ści naszych, zabrali się sami do gruntownej 
naprawy stosunków i chcieli sami ją prze- 
prowadzić, jeszczeby się nam należała swo- 
boda w usifowaniach i pomoc, abyśmy pra- 
cę tę krajową rozpocząć mogli;  jeszczeby 
Się nam należało 
polityki państwowej na zewnątrz w stosun- 
kach ekonomicznych i innych z polityką we- 
wnętrzną, aby ta praca nie była daremną 
Otóż temu wszystkiemu wyraz, nie jako jęk 
rozpaczy, ale jako hasło męzkiej woli rato- 
wania siebie samych na podstawie państwo- 
wej — znaleźć się powinien w adresie do 
tronu! 

Gdyby ten jęk smutku, jaki się rozlega 
we wszystkich naszych stosunkach,: nie zna- 


lazł odgłosu i zrozumienia w działaniach 
naszej delegacji, gdyby wśród niej pod świa- 
tłem rozumu i ciepłem powołania polskiego 
nie wyraził się jasną myślą polityczną, to nie 
ma siły, któraby potrafiła utrzymać ufność 
kraju w pożyteczność polityki delegacyjnej, 
i któraby zdołała zachować w powadze sia- 
nowisko samejże delegacji w kraju. 


Położenie ogólne coraz bardziej się za- 
ciemnia, pomimo że sprawa usiłowań co do 
pokojowego połączenia obu Bułgaryj zy- 
skuje coraz więcej gruntu. Teorja kom- 
penzat czyli równowagi specjalnej interesów 
na półwyspie Bałkońskiiu, bez możności 
pogodzenia tych sprzeczności interesów mo” 
carstwowych, jakie stoją po za czynnikami 
bałkańskiemi, bez poprzedniego porozumie- 
nia się dokładnego, na czem ma polegać ta 
równowaga bałkańska — teorja ta sprawia 
zaciemnienie ogólnego położenia. Okazuje 
się, że porozumienia w Skierniewicach 1 
Kromieryżu, złowróżbne jak one były, nie 
wystarczają nawet do załatwienia tych 
pierwszych zawikłań, jakie sprawiło faktyczne 
połączenie Bułgarji z Rumelią —- a co, jak 
z natury rzeczy wypadało, naprzód odbija 
się na monarchii Austro Węgierskiej, i na 
przód cierpi na tem polityka monarchii. 0 
przesileniu w tej polityce mówią już dziś 
powszechnie. 


Korespondencje „Gazety Narodowej”, 


Kraków d. 10. października. 


(fs.) Izba handlowa krakowska wybierać ma 
posła do Rady państwa w miejsce dr. Arnolda 
Rapoporta, we wtorek d. 27. bm. Tak przyspie- 
szone oznaczenie terminu wyboru, aczkolwiek 
Rada państwa właśnie w owych dniach przesta- 
nie pełnić swe zadanie i nierychło zostanie zwo- 
łaną, wywołuje zaciekawienie w wysokim stopniu, 
tembardziej, iż odstąpione obecnie od zwykłej 
praktyki. Mianowicie namiestnictwo nie zażądało 
listy członków Izby, która opatrzona podpisem 
namiestnika, służy zwykłe za podstawę wybo- 
rom. Wybór obecny odbędzie się więc na zasa- 
dzie listy, niepotwierdzonej przez namiestnietwo, 
a w liście tej zaszły zmiany od czasu ukonsty- 
tuowania się Izby d. 7. moja b. r, i od czasu o- 
statniego wyboru posła do Rady państwa, gdyż 
powołano do niej w miejsce zmarłych dwu no- 
wych ezłonków. 

Sama rezygnacja dr. Rapoporta budzić też 
musi i budzi pewne domysły. I słusznem jest 
mniemanie, że dr. Rapoport nie dla niepokojów 
na Wschodzie złożył mandat, lecz dla niepoko- 
jów w kraju, słusznie utyskującego na łączenie 
czynności, niezgodnych z charakterem poselskim. 
Wypadki rumelijskie posłużyły p. Rapoportowi 
za wyborny motyw do złożenia mandatu, a któż- 
by mógł się był spodziewać, że aż wypadki ru- 
melijskie przyczynią się do zwycięztwa zasady, 
której tak wytrwale i rozumnie broniła Gazeta, 
a w tak delikatnej formie, jak jej p. Rapoport 
przyzna po słuszności. 

Rządowe też sfery tutejsze czynią już zabie- 
gi około zapewnienia tego opróżnionego manda- 
tu jednemu z „najgodniejszych*, t. j. gotowemu 


zharmonizowanie ogólnej |;urare in verba magistri hr. Taaffego. Lecz oba- 


wiają się te sfery, aby enfant terrible, Romano- 
wiez, nie wśliznął się do urny wyborczej, jak to 
było we Lwowie swojego czasu w analogicznym 
wypadku. Moga te sfery być spokojne, dr. Rapo- 
port nawet z Zemunia będzie miał wpływ sta- 
nowczy prawie, a on przecież Romanowicza nie 
będzie popierał! Zresztą skład Izby na osobę Ro- 
manowicza się nie zgodzi, mimo popierania tej 
kandydatury przez jednego ze wspólników — wła- 
Ścicieli większych zakładów fabrycznych tuż pod 
Krakowem. Moga pp. Romanowicz i Juliusz Ep- 
stein zyskać po kilka głosów, lecz głosów człon- 


ków Izby z Biały nikt nie pozyska, zastrzegli się 
oni bowiem byli, iż przy żadnych wyborach u- 


czestniczyć nie będą, dla łatwo zrozumiałych po- | 


wodów. 


pierwszym roku dobrze urodzony słuchacz, który 
już dziś bezpóśrednio lub pośrednio czyni stara- 
nia o pozyskanie kanonii, będącej fundacją jed- 
nej z możnych rodzin. Kanonia ta nie jest jesz- 


Prawda, że Romanowicz nie wyjdzie z urny jeze opróżnioną, lecz lada dzień może to nastą- 


krakowskiej Izby handlowo-przemysłowej, ale nie 
wyjdzie i taki kandydat, któregoby „mamelucy* 
ztąd pragnęli sprowadzić, mianowicie p. Julian 
Czerkawski. Acz jest to osobistość bardzo powa- 
żna i poważana, przecież stanowczo już dziś po- 
wiedzieć można, znając stosunki tutejsze, iż na- 
wet kilku głosów nie otrzyma. 

Skoro zaś dr. Weigel stanowczo kandydować 
nie będzie, skoro p. Emil Baruch, współwłaści- 
ciel zakładów fabrycznych w Podgórzu, pod Kra- 
kowem, stanowczo oświadczył, iż interesa nie po- 
zwalają mu opuścić Krakowa — pozostaje jako 
jedyny poważny kandydat i ma też wszelkie 
szanse wyboru p. Albert Mendelsburg, były po- 
seł krakowskiej Izby handlowej do Rady pań- 
stwa od r. 1873—1879., członek tejże Izby od 
początku jej istnienia, tj. od r. 1854, i wreszcie 
jeden z gorliwych radców miejskich od początku 
ery autonomicznej, Jako prezes tutejszego zboru 
izraelickiego działa on w kierunku narodowym 
wytrwale i skutecznie. Wobec zatem stosunków 
tutejszych jest to kandydat, któremu nie zarzu- 
cić nie można, i jedyny, któremu bez szkody 
kraju mandat powierzyć można. 

W tych dniach przyniosła Gazeta bardzo 
ciekawą, kraj obchodzącą wiadomość, lecz nadto 
lakoniczną — o mającem nastąpić założeniu Ba- 
zaru dla sprzedaży wyrobów przemysłu domowe- 
go. Wiadomość tę pośpieszam uzupełnić w ten 
sposób, iż obecnie zbierane są w kraju daty ze 
względu na przemysł domowy, mianowicie, gdzie 
i co jest produkowanem, w jakiej ilości, gatun- 
ku itd., a dzieje się to dlatego, aby mieć sub- 
strat gotowy do założenia Bazaru. Sprawa zało- 
żenia Bazaru znajduje się na najiepszej drodze, 
jest w dobrych i pewnych rękach, umiejacych 
skutecznie pracować, i zdaje się, że Bazar taki 
przedewszystkiem powstałby w Krakowie, dlate- 
go że tu znalazły się osoby, czy instytucje, go- 
towe tę myśl zrealizować. 

Ze założenie Bazaru. natrafić musi na pewne 
przeszkody i trudności ze strony tej, w której 
ręku znajduje się dziś nieomal cały handel, wąt- 
pić nie można, lecz stanowcze dzisłanie w tej 
mierze jest koniecznem, gdyż na przemyśle do- 
mowym, jak to z bystrością sobie właściwą od- 
gad? naczelnik naszej autonomii, opierać się musi 
przeważnie lud, jeżeli jako lud rolniczy nie chce 
wyginąć powoli z nędzy, głodu, tyfusów głodo- 
wych i corocznych długich przednowków ! 

Niestety brak u nas ludzi, którzyby tę prak- 
tyczną myśl popierać mogli i chcieli pracą i ka- 
pitałem. Jeden na to przykład. Krajowego wy- 
robu płótna wysyłane być muszą do apreiury za 
granicę kraju, na Szląsk, a przecież gdyby się 
znalazł ktoś, ktoby chciał poświęcić na ten cel 
pewien kapitał, i obznajmił się z procederem, to 
niezawodnie pospieszyłby mu z pomocą Wydział 
krajowy, i płócienka nie szłyby do apretury na 
Szląsk, lecz praca ta zatrudniałaby naszych lu- 
dzi i grosz pozostawałby w kraju, a przemysł 
krajowy stanąłby na wyższym stopniu. 

Niemniej ważnemi dla młodego pokolenia 
dziewcząt naszych, są usiłowania p. Gettlicha, 
dyrektora tutejszej żeńskiej szkoły wydziałowej, 
przy której istnieją tak pomyślnie rozwijające 
się kursa robót kobiecych we wszelkich możli- 
wych kierunkach. Na zasadzie nowej ustawy 
przemysłowej, dyplom szkolny, uzyskany w pew- 
nym dziale robót, wystarcza na otworzenie sa~ 
moistnej pracowni. Stworzonem więc będzie z 
ukończonych uczennic Stowarzyszenie akeyjne 
(akcja po 100 złr.), które otworzy sklep z prze- 
różnemi robotami kobiecemi — sklep, połączony 
z pracownią” w której fachowo wykształcone 
uczennice znajdą odpowiednie zatrudnienie. I to 
przecież zuaczące a dodatnie wobec wiadomości, 
iż brudna spekulacja na prowincji i w miastach 
zwróciła się do gromadnego wywozu dziewcząt 
za granicę... 

Na końcu wszakże i ja smutny również fakt 
zanotować muszę — fakt udzielony mi z wyso- 
kich sfer kościelnych, a wywołujący w tych sfe- 
rach smutne uwagi i obawy, mające istotną pod- 
stawę. W jednem z seminarjów w kraju jest na 


pić. Sfery kościelne więc, o których mówię — 
zwracają uwagę, iż sobor trydencki zakreślił lat 
10 do pozostawania na stanowisku księdza, za- 
nim się sięgnie po kanonię, i sądzą, że chyba 
wracamy do średnich wieków, gdy dzieci piasto- 
wały wysokie godności duchowne, i że analogi- 
czne z ówczesnemi następstwami mogą się dziś 
zdarzyć wypadki, tem więcej, że nie pierwszy to 
fakt, a podobne objawy mnożą się częściej. Co 
pociągnąć może za sobą podobne nominowanie 
w czasach dzisiejszych — zbyteczna mówić i do- 
wodzić, a dziwić się tylko można, że gdy w na- 
wie trzeba sterników, choćby żeglarzy, o wiel- 
kiem sercu i dzielnej dłoni — sadzają tam dzieci, 
nieraz nawet niedołężne ! 

Jutro spodziewanym tu jest J. E. pan na- 
miestnik; ma on tu wybrać ostatecznie plac pod 
budowę zakładu, będącego fundacją ks. Aleksan- 
dra Lubomirskiego. Zakład ten stanąć powinien 
kouiecznie w mieście, a nie po za jego murami; 
tego wymaga bowiem interes zakładu i interes 
miasta. 


Wiedeń d. 8. października. 


+*+ Na wczorajszem posiedzeniu wniosła le- 
wica, tj. kluby austrjacko-niemiecki i niemiecki 
interpelację w sprawie zajsć w Czechach. Auto- 
rem pierwotnej interpelacji, której klub niemiec- 
ki nawet odmówił podpisów, był dr. Herbst. Tej 
która została wniesiona, chyba Herbst nie reda- 
gował, podobno jej nawet nie podpisał, a słucha- 
jąc odezytania interpelacji w Izbie przez sekre- 
tarza, można było sądzić, iż przemawia w tej 
chwili dr. Knotz, tub który z jego młodszych — 
jak powiadają, jeszcze „ostrzejszych“: kolegów. 

Interpelacja bez najmniejszej ogródki robi 
zarzut rządowi, że niczyja, tylko jego to wina, 
jeżeli zajścia podobne miały miejsce. Jeden krok 
dalej, a nie pozostaje już nie, jak chyba zarzut, 
że ajenci hr. Taaffego pod Królowogrodem rzu- 
cali kamieniami na niemieakiah turnerów. O pro- 
wokującem ezęsto bardzo zachowaniu się ludno- 
ści niemieckiej, obliczonem na najprostsze roz- 
drażnienie, interpalanci eczywiście nic nie wie- 
dzą. Że zaś zachowanie to rzeczywiście może i 
musi być prowokującem, to widzi i ten, kto z da- 
leka patrzy na to, kto Śledza ton, w jakim prze- 
mawiają dzienniki niemieckie i mowcy na ze- 
braniach, kto nareszcie czyta cięgle jakieś Zu- 
stummungs- i Entrasiungs- Kundgelungen Rad miej- 
skich miast bemackich. Nie pragniemy wcale u- 
krócania autonomii miast, nie myślimy bronić re- 
prezentacjem miejskim zamanifestowanią także 
uczuć swoich i przekonań politycanych, ale się 
to przecież dziać powinao wyjątkowo, bo naresz- 
cie głównem zadaniem Rad miejskich jest roz- 
trząsanie spraw komunalnych. 

Przypatrując się zaś tej istnaj powodzi a- 
dresów uznania i oznak oburzenia Rad miejskich 
w Czechach,” które przy lada sposobności zale- 
wają łamy dzienników, manii mianowania ludzi 
politycznych honorowymi obywatelami miasta, 
mimowolnie stawiamy sobie kwestję, czy te Ra- 
dy miejskie nie mają nie innego do czynienia, 
krom wysyłania adresów uznania za każdą mo- 
wę którego z posłów lewicy, czy to w Radzie 
państwa, czy na zebranin jakiem publicznem, 
wypowiadania oburzenia swego przy sposobności 
bijatyki jakiej pomiędzy Niemeami i Czechami. 
A każda bijatyka w jakimkolwiek zakątku Czech, 
dziś przybiera charakter wiełkiej akcji politycz- 
nej, i z telegramów dzienników niemieckich o 
niej się dowiadujemy. 

Zresztą i Rady miejskie czeskie naśladują 
Rady miejskie niemieckie, i sądzą, że gdybyśmy 
zliczyli podobne manifestacje polityczne we wszyst- 
kich innych krajach monarchii, nie wypadłaby 
dziesiąta część tego, co w samych Czechach. 

Czyż inteligentniejsza część ludności obydwu 
narodowości nie powinna raczej starać się o to, 
aby w dzisiejszych okolicznościach wystrzegać 
się drażnienia, a jeżeli tego nie czyni, to czyż 
na nią nie spada główna wina za ekscesy, po- 
pełniane przez mniej inteligentną część spo- 
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bielica Liwoczańska. 
Powieść historyczna, z węgierskiego , 
Maurycego Jokaja. 


(Ciąg dalszy). 

Na końcu jednak w ostatniej pozycji tak dziwne 
kwoty na wierzch wyłazły, że ugłaskani już senatorowie 
nanowo ruszać się poczęli, a u końca stołi nagle dwóch 
opozycjonistów podskoczyło, krzycząc obaj : 

Co? śledzie 50 złotych! gałka muszkatułowa 20 
zł.| — miód przaśny 33 zł.! — sok jałowcowy 12 zł.! — ta- 
tarak 7 złotych | i. of 

— W nocy zaś będziemy mieli iluminację, zawołał pan 
Alauda, jakby nie nie słyszał — po cztery Świece w każ- 
dem oknie. 

Na słowo „iluminacja“ gruby głos pana Truxa nagle 
złagodniał, ścieniał i wolniał coraz bardziej; a po „czterech 
świecach“ już ledwie słyszeć było można, jak wyjąkiwał: 
„czarny pieprz 4 złote! To nie za wiele.* W końcu po- 
miarkował się pan Hortis, że sam jeden krzyczy, i nieomal 
się zląkł swego własnego głosu, miotając okropny wyrzut: 

— A szafran 14 złotych | i y s 
Więc cóż? — pyta syndyk, jakby nie nie słyszał. 
No, ten szafran... 

Tak, dobry szafran. 
Ale za 14 złotych szafranu ! 
Szafran drogi... 
Wiemci, że drogi; wiem o tem bardzo dobrze, 
Gdyby był tani, dawano by go krowom zamiast siana. I ja 
tuż raz widziałem szafran w rosole, i wiem na co go dają, 
Ale za 14 złotych szafranu... Tysiąc diabłów! | ; 
— Za kłęcie tysiącem diabłów kara: garniec wina! 
— A więc tylko 999 diabłów. Ależ szafranem za 14 


złotych nietylko rosół pana Andraszego, lecz mundury całej | 


| pulatyńskiej kompanii księcia Rakocego na żółto ufarbuję. 


Pan syndyk powstał z krzesła i z całą powagą swego 
urzędu zawyrokował: 

— Mości senatorze de Hortis, ponieważ Jego Dostoj- 
ności, naszemu księciu a panu Franciszkowi Rakocemu 
nie oddaliście całego tytułu należnego, kara: trzy garnce 
wina | 

Hortis pokręcił swój wąs o trzech włosach, pokiwał 
głową i usiadł. Był to wielce praktyczny sposób na opozy- 
cyjne zachcianki — zamiast niezdałego na nie Skarcenia 
kara na garnce. A! A 

Czemu to dzisiaj tak nie jest! Ongi umiano 1 powagę 
obrad ustrzedz i panowie purlamentarzyści słodką mieli na- 
grodę zaraz po posiedzeniu — pro publico bono! 

Były to piękne czasy... Ach, gdyby wróciły! 

ROZDZIAŁ 5. 
Dwunastu apostołów. — Łazarz wskrzeszony. 

Bieżącą tę sprawę gładko załatwiwszy, zawieszono po” 
siedzenie na jednę „fifkę,* aby pronotarjuszowi pozostawić 
czasu na spisanie protokółu. Pozostawiono go samego, WSZe- 
lako zapewniwszy poprzód, że ucząstek jego będzie mu 28- 
chowany. Rada odeszła, aby namyśleć się nad tem, Co 
zaszło, i powróci dopiero dla zatwierdzenia protokółu. Taki, 
do spokojnego rozmyślania wielce sposobny kąt znajduje 
się pod salą radną; owe drzwiczki poboczne wiodą w dó 
prosto do piwnicy. 

Feras mihi clavim pincernarum | rozkazuje syndyk 
odźwiernemu (przynieś mi klucz od piwnicy). s 

Ten zaszczytny urząd odźwiernego sprawuje obecnie 
były akademik wittenberski, urodzony Wacław, syn pana 
Alaudy. To początek karjery w służbie miejskiej; kiedyś 
zostanie senatorem. 

— Pan protonotarjusz zaś, jeżeli za nami przyjdzie, 
niechaj nie zapomni zamknąć drzwi radnych za sobą, do- 
dał syndyk. 

— A od czegoż odźwierny ? 

— Ten ma dopilnować „ekstenebracji.* 


— A, takl 

Wacławisko otworzyło tedy drzwiezki, i senat podrep- 
tał wązkiemi schodkami kamiennemi do sanctuarium. 

I była to zaprawdę świątnica. Można tam było oba- 
czyć w jednym szeregu dwunastu apostołów, na dnach be- 
czek z przodu dłutem kunsztownie wyrzeźbionych — same 
beczki o 24 wiadrach, a wszystkie napełnione tokajem. 

Czy widział kto 24-wiadrową beczkę tokaju? Nie wi- 
dział nikt! Przechowuje się go co najwięcej w gónzkich an- 
tałkach na półtrzecia wiadra. To już pewnie wielki poten- 
tat, który w jednej sztuce taki skarb posiada, to złoto prze- 
zroczyste, ten promień słońca południowego, w płyn zamie- 
niony. Inne wino odurza, to czyni mędreem; ono nie upaja, 
tylko rozpromienia. A tę mądrość każdy naród rozumie i 
chętnie ją akceptuje. Na to są „apostoły.* 

Całkiem w tyle sama jedna stała na legarach beczu- 
łeczka czterowiadrowa. Na niej wyrzeźbiony gołąb. Jest to 
„Spiritus sanctus“ -— esencja, dusza wina. Do tej beczki 
wolno się zbliżać tylko w głębokiej pokorze, ale nie z pu. 
harem głębokim. Wreszcie pokazują antałek, stojący we 
framudze, który nigdy światła dziennego nie obaczy, — na 
tym antałku wyrzeźbione oko promieniste w trójkącie. Jest 
to „Divina provideniia*, relikwia po antenatach. Sok nie- 
biański, który przyszedł na świat z wielką kometą. Tego 
soku nawet szkosztować nie wolno — tylko się w niego 
wierzy. 

Miasto Liwocza posiada właśnie kopalnie najczystszego 
złota węgierskiego — winne wzgórza Hedjalajskie. Potężny 
Jerzy Thurzo testamentem zapisał Liwoczanom te skarby — 
cały zbiór wina tokajskiego. Liwoczanie też nad niezem nie 
czuwali tak zazdrośnie jak nad tym skarbem. Kiedy rozju- 
szony na nich Gabrjel Bethlen zagrabił im całe winobranie, 
zapłacili mu 8.000 złotych okupu; a kiedy później Jerzy 
Rakocy I. z cesarzem wojował, stali się jego stronnikami i 
pomagali mu bić Niemeów, byle im winobrania nie psuł. 

Berczeni, Oezkaj, Weteszy, poseł Rakocego na dworze 
francuzkim, prowadzili mądrość onych „apostołów * małemi 
untałkami w prezencie dla królów i ministrów do Wiednia, 


Berlina, Wersalu. Antałki te utrzymywały cara Piotra Wiel- 
kiego w przyjaźnych dla Węgrów afektach. y 

Więc też miał zupełnie rację pan Alauda, zowiąc to 
miejsce świątnicą — sanctuarium: 

Przed samą piwnicą był ciasny korytarz między ka- 
miennemi słapami, skąpo oświecany przez głębokie okno. 
Z muru wyskakiwały siedzenia kamienne. Stołu nie było; 
tokaju bowiem nie stawia się na stół, ale się go trzyma 
w ręku, dopóki choć kropla na dnie lampki świeci. Trzyma 
się go do światła i bada gwiazdy łyskające w, tym płynie. 

W imię prawdy historycznej winniśmy jednak dodać, 
że „kary“ uiszczano nie z „apostołów*. Na to była beczka 
10-wiadrowa, zwana „Kaifaszem*. Kaifasz nie był to ma- 
ślacz, ale zawsze wino doborowe napitek cenny, 
Dla obcego kosztował garniec dukata, dia człpyków senatu 
zaś, stawiających go za karę, jednego złotego reńskiego. 

Kara musi być skonsumowaną etqnie pede — na drugi 
dzień nic zostawiać nie wolno. - 

Odźwierny toczy lewarem wine Z „Keifasza“ (toczyć 
tokaj pipą byłoby świętokrądztwem) i nalewa go z pod palca 
w szklanki ichmość senatorów. Co połknie podczas toczenia, 
to jego beneficjum. Zowią to „ekatenebrację*, t. j. wydoby- 
waniem z ciemności, 

Ochoczo wznoszą wszyscy wiwat! na cześć fundatora, 
senatora de Hortis, który „sztrof* płaci. Tokaj, to dosko- 
nały rozjemca; nawet i pan Hortis już się nie fuka. 

— Kreskować, moi panowie, kreskować | woła syndyk. 
Poczem każdy z senatorów robi kreskę przy swojem, na 
drzwiach wyp'sanem nazwisku. Sposób to uczciwy, aby nie 
stała się krzywda protonotarjuszowi, który tymczasem na 
górze w sali radnej pióro gryzie, ale żeby wróciwszy po 


“pracy zaraz wiedział, ile już stacyj koledzy odbyli, i mógł 


ich dopędzić. 
(C. d. n.) 


łeczeństwa, która zawsze za najlepszy argument 
uważa — pięść? 5 

„1 Czesi wnieśli na tem samem, wczorajszem 
posiedzeniu interpelację w sprawie wypadków w 
Czechach, ale ich interpelacja odbija korzystnie 
od niemieckiej tonem spokojnym i poważnym. 
A sądzimy, że jeżeli Niemcy każdą bijatykę za- 
pisują na konto narodowościowej walki, to nare- 
szele i Czesi twierdzić mogą, że chęć wysadze- 
nia w powietrze dynamitem lokalu, w którym się 
Znajduje czeska beseda, jest aktem nienawiści 
narodowościowej i to ze strony — niemieckiej. 
Kilogram dynamitu zaś chyba starczy za kilka 
cetnarów kamieni. 

Ostry, zaczepiający ton interpelacji lewiey, 
ułatwia rządowi niezmiernie odpowiedź, be i tu, 
jak zwykle, zastosować można frazes francuski : 
vous vous fachez, alojs vouz avez tort 

Interpelacja lewicy też dziwną rządowi wska- 
zuje drogę. Usuwając ludność samą z pod wszel- 
kiej winy, a narzucając tę ostatnią wyłącznie 
rządowi, prowadzi do logicznego zupełnie wnio- 
sku, że kto wyłącznie ma ponosić odpowiedzial- 
ność, wyjątkowe też a raczej wyłacznie powinien 
mieć prawa. Logicznem następstwem tedy był- 
by np. stan oblężenia w Czechach. Czy tego pra- 
gnie, do tego chee doprowadzić lewica? Nie 
znamy jej intencyj, ale sądzimy, że zresztą nikt 
tego nie pragnie, że owszem każdy człowiek do- 
brze myślący pragnać musi, aby bez wszelkiej 
interwencji, za wpływem tych samych, którzy 
sztuczne wywołali rozdrażnienie, spokój został 
przywrócony. 


Z Rosji d. 8. października. 


Kierunek reakcyjny, który zapanował w po- 
lityce wewnętrznej Rosji po dyktatorze Loris- 
Melikowie, czyli tak zwanych przez Katkowa no- 
wych prądach, nietylko nie ustaje ani na chwilę, 
lecz przeciwnie, ogarniając wszelkie sfery życia 
publicznego, wzmaga się coraz bardziej. Walka, 
którą całej prasie liberalnej wydał hr. Tołstoj, 
trwa dotychczas. Zbliżamy się z szybkością nad- 
zwyczajną ku urzeczywistnieniu planów hr. Toł- 
stoja, o których napomykała Minuta, to jest ku 
zniszczeniu zupełnemu kierunku liberalnego w 
prasie. Szereg rozporządzeń wydanych przez mi- 
nistra tamuje wszelki objaw myśli niepodległej. 
Prócz ostrzeżeń, wzbronienia dalszego wydaw- 
nictwa, pozbawienia prawa zamieszczania ogło- 
szeń, jak wiadomo, hr. Tołstoj wydał także roz- 
porządzenie, na mocy którego dziennik wycho- 
dzący bea cenzury (takie dzienniki mogą wy- 
chodzić tylko w Petersburgu i Moskwie) po cza- 
sowem zawieszeniu, nadal podlega cenzurze. 
Dzięki ostatniemu rozporządzeniu, dzienniki kie- 
runku liberalnego przestały wychodzić. 

Ostatnie rozporządzenie ministerjalne, za- 
wieszające na dwaj tygodnie Wostocznoje enije 
z tem, że nadal gazeta ma podlegać cenzurze, 
wskazuje, że hr. Tołstoj w kierunku reakcyjnym 
postąpił jeszcze o krok dalej. Wostocznoje Obo- 
zrenije, chociaż wychodzi w Petersburgu, jest 
organem Syberji. Wydawcy bardzo dobrze o tem 
wiedzieli, iż dziennik wychodzący w Sybecji i 
podlegający cenzurze miejscowej, byłby pozba- 
wiony możności zabierania głosu w kwestjach 
rozmaitego rodzaju nadużyć administracji sybe- 
ryjskiej i dlatego wydają go w Petersburgu. 
Cały też liberalizm dziennika polega na tem, 
że systematycznie wykazuje nieudolność , złą 
wolę i nadużycia władz miejscowych. — Nie 
innego nie zarzuca mu i cyrkularz. Gazecie 
Wo. je Obozrenije, powiedziano tam, udziela 
się trzecie ostrzeżenie i zawiesza się na dwa 
tygodnie z zastosowaniem do niej rozporządzenia 
1883 roku (t. j. gazeta nadał ma podlegać cen- 
zurze) za to, że gazeta w nader złem świetle 
stara się wystawić działalność administracji sy- 
biryjskiej. 

Stosując się do kierunku rządowego, dzien- 
niki gdziekolwiek tylko są w stanie dojrzeć coś 
nieodpowiadającego pojęciu o państwie policyj- 
nem, uderzają na alarm. Moskowskija Wiedomosti 
wmawiają w społeczeństwo rosyjskie, iż ono nie 
jest zadowolone ani z nowych sądów, ani w 
ogóle z żadnych reform i żąda zwrotu do daw- 
nego mikołajewskiego stanu rzeczy. 

Nowoje Wremia, Moskiewskija Wiedomosti, i 
Fetersburgskija Wiedomosti urządziły iście krzy- 
żową wyprawę przeciw Finlandji. Powiadają one, 
że przywileje polityczne Finlandji, które mogły 
egzystować w Ł808 roku, obecnie są obrazą rosyj- 
skiego, narodowego uczucia i że państwowo-poli- 
tyczne interesa wymagają tego, ażeby Finlandja 
stanowiła żywą część carstwa, była związaną 
z nią węzłami ścisłemi, a nie jakąś neutralną 
wielkością oddzieloną dziesięciu zasłonami. Rze- 
czą konieczną, powiudają Peterburgskija Wied., 
skasować zasłony i otworzyć szeroko bramę mię- 
dzy Rosją i Finlandją. Wyobrażamy jak to pięk- 
nie wówczas będzie wyglądała Finlandja, owa 
najpiękniejsza perła w koronie rosyjskiej, jak ją 
nazywają nawet dzienniki rosyjskie, jeżeli urze- 
czywistnią się Żądania organu hr. Tołstoja. 

„Ruś znowu zaopiekowała się krajem Za- 
branym, domagając się wyplenienia żywiołu pol- 
skiego, a głównie niedopuszczenia rozwoju 
chachłateziny (tak niektóre dzienniki mia- 
nują dążenia małorosjan do rozwoju w kierunku 
narodowym). 

Komisja Kochanowa, która miała w duchu 
słowianofilskim zreformować Rosję, jak wiadomo 
z rozporządzenia ministra, została zawieszoną. 
Dzienniki wprawdzie donoszą, że hr. Tołstoj 
w swoim majątku odbywa narady z przedstawi- 
cielami ziemstwa (prawdopodobnie sąsiadami) nad 
pracami komisji, lecz doniesienie to zakrawa na 
gruby żarty Szkoły parafialne rozpoczną wkrótce 
ogłupianie ludu. W szkołach tych, dla których 
niedawno wydany został program zatwierdzony 
przez synod, całe wykształcenie zależy na wyu- 
czeniu dzieci eerkiewno - słowiańskiego języka. 
Archirej odeski żądał od ziemstwa wyznaczenia 
funduszu na zakładanie szkół parafialnych, lecz 
ziemstwo stanoweze odmówiło mu swego popar- 
cia. Nie wiemy jednak czy inne ziemstwa tak 
energicznie odmówią udziału w sprawie ogłupia- 
nia dzieci włościańskich. | 1 

Prawo nadane popom do nadzorowania szkół 
gminnych, zostających pod zarządem minister- 
stwa oświaty i donoszenia o wazystkiem archi- 
jerejom, z wyraźną zachętą przez rząd i metro- 
politę kijowskiego do podobnych donosów, z pe- 
wRością nic wpłynie na podniesienie poziomu 
szkoły, Zdaje się, iż idzie tu głównie o wyrugo- 
wanie nawet i cienia małorusycyzmu ze szkoły. 
Me mówiąc o wykładach, nawet rozmawia- 
nie z uczniem, lub wyjaśnienie mu po małoru- 

u nieznanego wyrazu, jest w szkole srodze za- 
bronione i uważa się za czyn karygodny. Popi 
będą pełnili tu funkcję żandarmów, ażeby rozkaz 
nie był prz kroe ony. Okólnik archijerejów, o 
którym mówiłem w korespondencji poprzedniej, 
jest skierowany przeciw wszystkim obcym wy- 
znaniom. Jak zaś umoralniający wpływ wywie- 
ra na lud prawosławie i jak znowu demoralizuje 
o sekciarstwo, odpowiada na to źródło niepo- 
ejrzane, Ruś Aksakowa. Gilarow-Płonow pów- 


tarza w tym dzienniku opowiadanie Samarina 
(jeden z najgłośniejszych przedstawicieli słowia- 
nofilstwa) następującej treści : 

Przyjeżdżam, opowiadał Samarin, do wsi, 
widzę się z popem i zapytuję go o włościan. —- 
Zle, odpowiada, sekciarstwo (Roskoł). — Z eze- 
go to pan uważasz? Czy włościanie nie chodzą 
do cerkwi? — Nie, przeciwnie, chodza. — Więe 
cóż? Zbierają się w święta; czytają. W karczmie 
i na ulicy ich prawie się nie spotyka. To i chwa- 
ła Bogu. Czegoż więcej potrzeba? — Nie, już 
wierz mi pan, przestali uczęszczać do karczmy, 
nie łają się, nie biją, a tylko zbierają się i 
czytają — nie ulega watpliwości, że raskoł. Roz- 
mowa ta miała miejsce w latach pięćdziesiątych, 
lecz da się w zupełności zastosować i dzisiaj. 
Kto porównywał sekciarzy i prawosławnych, musi 
przyjść do przekonania, że jeżeli we wsi nie pi- 
Ja, nie łają się, nie biją się, to mieszkańcy jej 
nie są już prawosławni, a należą do którejkol- 
wiek z licznych sekt. 


Przegląd polityczny. 


Lwów d. 10. października. 


(Tribuna rzymska o odpowiedzi Tiszy na interpe- 
lacje w kwestji wschodniej. — Z sejmu  chorwa- 
ckiego. Nowy klub. Sprawa Jellaczyców. — Od- 
roczenie serbskiego kongresu kościelnego, --W pro- 
wadzenie języka rosyjskiego do gubernij nadbał- 
tyckich. — List Floqueta i Lockroy'a. -— Łącze- 


nie się oportunistów z radykakałami. — Journ. 
des Débats o sytuacji po wyborach. — Przepo- 
wiednia Gróvy' ego. — Klasyfikacja wyborów we- 


dług Rép. frang. Jej apel do zgody w obozie 

ropublikanów. Prasa angielska o mowie Saliabu- 

ry'ego. — Oryginalne zaprzeczenie Dniewnika 
warszawskiego). 


Organ pentarchistów (Crispi, Nieotera itd.), 
Tribuna rzymska, w ten sposób ocenia odp o- 
wiedź Tiszy na interpelację Szilagyi'ego w 
kwestji wschodniej : 

„Naszkieowana przez Tiszę polityka musi 
być podstawą i punktem wyjścia także i dla na- 
szej polityki. Drang nach Osten Austrji i jej dą- 
żenia do przekształcenia się w państwo słowiań- 
skie popierać możemy tylko pod dwoma warun- 
kami: nasamprzód muszą sobie Włochy zastrzedz 
wolność działania na morzu Adrjatyckiem, a na- 
stępnie granica półnoeno-wschodnia musi być u- 
regulowaną odpowiednio do wymagań militar- 
nych i z uwzględnieniem praw narodowych 

Na czwartkowem posiedzeniu sejmu 
chorwackiego uchwaliła większość wyklu- 
czyć dr. Dawida Starcewicza i Grzanicza na 60 
posiedzeń. Po zapadnięciu tej uchwały zabrał 
głos ban, co spowodowało partję niezawisłych 
(strosamayerowców) do wyjścia z sali. Sadzono, 
że cała opozycja opuści Izbę, tymczasem jednak 
starczewiczanie nie ruszyli się z krzeseł. Ban, 
nawiązując przerwaną przed kilku dniami mowę, 
wyjaśniał dalej stanowisko swoje w sprawie ar- 
chiwalnej, i polemizował z banem Żiwkowiezem, 
tudzież z historykiem Smiezikłaaem (z partji 
Strossmayera). Następnie przemawiał $tarcewicz, 
żądając, aby zarówno ban obecny, jal i poprze- 
dni (Mazuranicz), którzy uznali prawo Węgier do 
aktów chorwackich, postawieni zostali w stan o0- 
skarzenia. 

Tego samego dńia ukonstytuował się w sej- 
mie chorwackim nowy klub, który przybrał na- 


zwę klubu środka. Przystąpili dotychczaą 
do niego: br. Jerzy Jellaczić, hr. Jan Draszko- 


vić, br. Józef Draszković, hr. Paweł Draszković, 
Fryderyk Kulmer, Jerzy Kulmer, dalej dotych- 
czasowi dzicy Türk i Sinus, tudzież z partji rzą- 
dowej Milan Stanković i br. Zivković. Nadto w 
tych dniach ma przystąpić do partji środka ffiku 
jeszcze magnatów. Klub wybrał przewodniczącym 
swoim hr. Jellaczyca, wiceprezydentami hr. Jana 
Draszkovicza i Sermegę, a br. Żiykovicza sekre- 
tarzem. 

Program nowej partji głosi przywrócenie 
ugody z Węgrami do pierwotnej czystości, a za 
dyrektywę dla deputacji regnikolarnej bierze ela- 
borat Żiyvkowicza. Nadto położono nacisk na 
utrzymanie dobrych stosunków pomiędzy Chor- 
watami a Serbami, tudzież na działalność w kie- 
runku ekonomicznym. W kwestji archiwalnej 
głosować będzie nowy klub za wnioskiem Maz- 
zury (z partji Strossmayeru). W ogóle widoczne 
są dobre stosunki pomiędzy nową partją u stron- 
nictwem niezawisłych. 

Feldmarszałek Jellaczić miał zapytywać bana 
wkwestji archiwalnej i żądać wyjaśnień z powo- 
du uwag o zmarłym bracie jego, banie Jella- 
czycu, dotyczących nieprawnego posiadania ar- 
chiwaliów. Ban dotychczas nie odpowiedział. 
W kołach sejmowych powiadają, że teraz syn 
feldmarszała, hr. Jerzy Jellaezić, który stanął 
na czele nowego klubu, podejmie tę sprawę. 


Serbski kongres kościelny w Kar- 
łoweach został we środę odroczony. Działal- 
ność jego nie odpowiedziała oczekiwaniom w ża- 
dnym kierunku. Nie przyszło do skandalów, któ- 
rych się obawiano, ani też nie spełniły się na- 
dzieje tych, którzy mimo wyniku wyborów spo- 
dziewali się zwycięztwa żywiołów umiarkowa- 
nych. Najwybitniejszą czynnością kongresu było 
uchwalenie adresu, którego przyjęcie przez cesa- 
rza jest wątpliwem, i wypracowanie statutu dla 
wyborów patrjarchy, który również w brzmieniu 
obecnem nie zostanie prawdopodobnie przyjęty. 

Prawitel. Wiestnik ogłasza sankcjonowaną 
przez cara regulatywę, na podstawie której 
wszystkie władze w prowincjach nadbał- 
tyekich (z pewnemi lokalnemi wyjątkami) pro- 
wadzić mają korespondencję w języku rosyjskim. 
Wyjęte z pod przepisu władze lokalne prowadzić 
mogą między sobą korespondencję w językach: 
niemieckim, estońskim albo łotewskim, ale z in- 
nemi władzami w języku rosyjskim. Na wszyst- 
kich posiedzeniach władz nadbałtyckich językiem 
obrad jest język, uznany za obowiązkowy do za- 
atwiania spraw wewnętrznych. 

Wybrani na posłów w Paryżu, Floquet i 
Lockroy, wystosowali podziękowanie do wy- 
borców, w którem oświadczają, że nie ich osoby 
zwyciężyły, ale ich polityka z r. 1871. Cała Fran- 
cja powinna przyjąć politykę zgody, aby zbić z 
tropu zuchwalstwo zjednoczonej reakcji. 

W myśl powyższego listu dochodzą też z 
wielu departamentów wieści, że oportuniści co- 
fają swoje kandydatury na rzecz radykałów i na 
odwrót, według tego, która partja ma większe 
szanse przejścia. Wobec tego zdaje się być pe- 
wnem, że przy uzupełniających wyborach nie 
poniosą już republikanie strat większych. 

Journal des s zapytuje mimo to trwo- 
zliwie, jaka większość będzie w parlamencie, ja- 
kie ministerstwo przyjdzie do steru i jaką bę- 
dzie polityka przyszła narodu, zewnętrzna i we- 
wnętrzna. j . 

„W tej chwili atoli — mówią Debaty da- 
lej — wszelkie skargi są bezpożyteczne, a na- 
leży myśleć o przyszłości. Z wyborów wypływa 
to jedno, że czas dwuznaczności już minął. W 


kampanii wyborczej, z wyjątkiem naszych przy- 
jaciół (umiarkowanych republikanów) i intransi- 
gentów, nikt nie powiedział, czego chce, Monar- 
chiści skryli swój sztandar i nazwali się kon- 
serwatystami, chociaż im chodzi o rewolucję. 
Oportuniści są tu radykałami, ówdzie zaś umiar- 
kowanymi. Jest już wielki czas, aby te zagadki 
się wyjaśniły. Dzień 4. pażdziernika przekonał 
nas, że we Francji jest tylko republika możliwą, 
ale wskazał też równocześnie na konieczność 
partji umiarkowanej, która jedynie jest zdolną 
do czynu.* 

Interesującem jest, że prezydent Grevy 
przewidział rezultat ostatnich wyborów. Był on 
zawsze przeciwnikiem głosowania z list. Nie wie- 
rzy on atoli w niebezpieczeństwo dla republiki, 
sądzi tylko, że będzie potrzeba wielkiej roztro- 
pności i zaparcia się partyjnego, aby stworzyć 
większość w Izbie. Kandydatura jego zawisła jest 
od ostatecznego rezultatu wyborów. Grevy oświad: 
ce się stanowezo przeciwko wydaleniu książąt 

rwi. 

La Republique Francaise podaje następującą 
klasyfikację wyborów : 

„Pomiędzy wybranymi jest 180 zaciekłych 
przeciwników inśtytucyj naszych, podczas gdy 
dotąd jest tylko 140 republikanów. Rozumie się, 
że Paryża nie ma w tem rozliczeniu, a bez wat- 
pienia wybory ściślejsze zmienią zypełnte ow 
stosunek. Z małym wyjątkiem, przyniosą one 
zwycięztwo reoublikanom, pod tym jednakże wa- 
runkiem, że będziemy świadomi naszych obo- 
wiązków i naszej udpowiedzialności. Niemniej 
przeto, pewną jest rzeczą, że połączeni Bonapar- 
tyści i rojaliści będą rozporządzać w Izbie prze- 
szło jedną trzecią głosów. 

W tem leży wielkie niebezpieczeństwo par- 
lamentarne. 

Niebezpieczeństwo to mogą zażegnać repu- 
blikanie, jeśli nauczeni boleśnem doświadcze- 
niem, położą koniec rozterkom i zgodzą się na 
ścieśnienie swoich szeregów, jak to temu lat 
ośm, zrobiło owych 368, ktorzy nie byli w wię- 
kszej liczbie, jak my będziemy tym razem. 

Tylko nasze rozterki są winne wszystkiemu 
złemu. Przeciw temu złemu, tak realnemu, tak 
widocznemu, jest tylko jeden środek: łączność. 

Stańmy wszyscy przeciw  nieprzyjacielowi, 
który tak nagle odchylił przyłbicy. 

Zwyciężyliśmy go wówczas, kiedy był sil- 
niejszym, niż dzisiaj. 

Dowiedziawszy się o wyborze dwóchset re- 
akejonistów, republikanie w całej Francji uezują 
to wstrząśnienie, które obudza i najbardziej obo- 
jętnych i które najbardziej roznamiętnionym ka- 
że zapomnieć uprzedzeń i nienawiści." 

W następnym numerze pisze Kep. Frangaise 
z powodu wyborów co następuje: „Potrzeba wró- 
cić do szezytnych tradycyj naszego stronnictwa. 
Spodziewamy się, że bez ociągania się wrócimy 
do niej, i że nauka odebrana d. 4. październiku 
będzie punktem wyjścia tej polityki skupienia, 
którą zalecano napróżno przed wyborami, i któ- 
rej potrzebę każdy dziś uczuwa.* 

W osobnym entrefilecie zaznacza wyżwspo- 
mniany dziennik : 

„Szukają *pp 


w powodzenia monarchi- 
stów. Niech nam 


o będzie podać tu jeden z 
nich, o któy Się zdaje, nikt nie myśli, a 
który ma jednakże pewną doniosłość. 

W głosowaniu całemi listami (scrutin de 
list-) posłużyli się monarchiści tą metodą w ści- 
słem tejże znaczeniu, podezas gdy my republi- 
kanie zastosowaliśmy do nowego systemu starą 


e głosowania okręgami. 

W końcu donosi Kep. Franc. „Wszyscy pre- 
fekci tych departamentów, w których mają się 
odbyć ściślejsze wybory, zostali zawezwani do 
Paryża. Minister spraw wewnętrznych ma zamiar 
ndzielić im instrukeyj uach i zachęcić ich do 
użycia swego wpływu m złączenia rozmai- 
tych list republikańskich.“ 

Z powodu ustępu mowy lorda Salisbu- 
ryego o Irlandji powiada Times, że polityka 

abinetu jest silną i nie czyni parnellistom ża- 
nych ustępstw. Standard zaś mówi, że ten u- 
stęp rozczarował konserwatystów, podobnie wy- 
raża się Daily Chronik, a Daily News uważa mo- 
wę Salisbury'ego za wskazówkę dla Churchilla. 

Ustęp o polityce wschodniej ocenia 
Times w ten sposób: 

„Jakkolwiek oświadczenia lorda Salisbury'ego 
nie godzą się z tem, co dawniej mówił o trak- 
tacie berlińskim, powitać je należy życzliwie. 
Cieszy nas, że lord nie pójdzie z tymi, którzy 
chcą utrzymać sztuczne szranki, ale godzi się z 
faktami dokonanemi.* 

Wszystkie inne pisma chwalą również o- 
twartą i zdecydowaną politykę prezesa gabinetu. 

Bezczelności rozliczne są stopnie, nikt je- 
dnak nie umie tak wysoko posuwać się na tej 
drodze, jak urzędowa prasa rosyjska. Zajście kon- 
zula jeneralnego pruskiego w biurze oberpolie- 
majstra warszawskiego, zakończone poliezkiem, 
zbyt głośno i publicznem było, aby mógł ktoś w 
wątpliwość je chociaż podawać. Tymczasem na 
bezczelność taką zdobył się Warszau skij Dniewnik 
i twierdzi, że zajście to (policzek, wymierzony 
radcy stanu, naczelnikowi kaneelarji), miało miej- 
see w przedpokoju (nie wiedzieliśmy, że w przed- 
pokoju wisi portret cara), było tak nie niezna- 
czącem (znieważenie radcy stanu!), że nikt o 
niem dotąd nie wiedział, i nie wywołało 
ono żadnych następstw (rozumie się, skoro kon- 
zul, br. Rechenberg, przeprosił urzędownie ober- 
policmajstra). Na dobitkę, oświadcza urzędowy 
organ, że „wszystkie szczegóły tego zajścia 
(szczegół był jeden tylko: policzek) są zmy- 
ślone.* 

W całem tem zaprzeczeniu jedno nas tylko 
dziwi: dlaczego Dniewnik nie powiedział odrazu, 
że w Warszawie nie ma ani konzula jeneralne- 
go, ani naczelnika kancelarji oberpolicmajstra, 
ani nawet oberpolicmajstra samego; miewaliśmy 
już i w takim guście próbki urzędowych zaprze- 
czeń. 


Rada państwa. 


Uchwała zeszłoroczna Koła polskiego 
nowiła jako regnłę dla członków ah, 
ATA zarobkowe, które nie będąc z natury swej 
niehonorowemi, nie licują wszakże ze stanowi- 
skiem deputowanego polskiego ! członka Koła. 
Widzieliśmy niedawno, że pan Rappaport, jak- 
kolwiek wybrany do Rady państwa, mandat swój 
jednakże złożył. Pomiędzy nowymi deputowany- 
mi znajdują się wszakże członkowie, którzy u- 
ważając zapewne, że uchwała Koła ich nie obo- 
wiązuje, zachowują stanowiska służbowe w przed- 
sięwzięciach prywatnych. Im stanowisko takie 
jest niższe, a przedsięwzięcie potężniejsze, tem, 
mniemamy, zachowywanie go przy mandacie po- 
selskim jest dla stanowiska deputowanego mniej 
zaszczytnem, a dla stanowiska Koła polskiego 
więcej szkodliwem. 


posta- 


W klubie czeskim odbyła się d. 8. b. m.jcej już znanych bannitów polskich z ziemi krzy- 


narada nad adresem. P. Szrom wskazał na ko- 
nieczność zmiany ordynacji wyborczej i przepro- 
wadzenie równouprawnienia narodowego. P. Dit- 
rich na znaczenie szkół przemysłowych i na po- 
trzebę przejęcia niektórych szkół średnich na 
koszt państwa. Dr. Rieger wykazywał, że prze- 
dewszystkiem trzymać się należy silnie zasad au- 
tonomii i wprowadzić je koniecznie do ustawo- 
dawstwa 1 administracji. W podobnym duchu 
przemawiał dr. Gregr. Hr. Ryszard Clam udo- 
wadniał, że adres prawicy powinien być 
wspólny. 

Gdy jeszeze inni mowcy poszczególne żąda- 
nia wyłuszczyli, p. Zeithammer (jak wiadomo, 
referent adresu prawicy) zreasumował wszystkie 
życzenia i wyjaśnił, co może być włożone w o- 
gólny adres prawicy. 


Sprawa unii bułgarskiej. 


Wbrew zaprzeczeniom wiedeńskiego biura 
korespondencyjnego, donosi Budapester Tagblatt 
z Brodu, że począwszy od 8. bm. będą odchodzić 
bezpośrednie pociągi wojskowe wprost do Bośnii. 


Z Besarabii donoszą do dzienników buda- 
peszteńskich, że Rosja koncentruje znaczne siły 
zbrojne w Kiszeniewie i Izmaiłowie. Od tygo- 
dnia bawi Dondukow-Korsakow w Reni. 


Czytamy w Deutsche Złg.: „Hr. Kalnoky znaj- 
duje się, jak się zdaje w nader niemmiłem położe- 
niu. Wziął on na siebie misję popierania preten- 
syj serbskich wobec gabinetów mocarstw europej- 
skich, a prawdopodobnie stoi on na tym punkcie 
zupełnie odosobniony. Mocarstwa są zdecydowane 
odrzucić wszelkie żądania Serbii i Grecji.“ 


O deklaracji, którą konferencja ambasadorów 
w Konstantynopolu miała przedłożyć swoim gabi- 
netom, otrzymuje berliński Tageblatt następujące 
szczegóły : 

„Akt deklaracji ambasadorów, został już wy- 
słany do gabinetów mocarstw auropejskich. Zape- 
wniają, że ton tej deklaracji jest niezmiernie sta- 
nowczy i energiczny. Treść tego dokumentu po- 
twierdza silne postanowienie mocarstw europejskich 
niedopuszczenia do zmiany traktatu berlińskiego 
w jakimkolwiekbądź kierunku. Następnie potępia 
deklaracja w bardzo ostry sposób to co się stało 
i co książe Aleksander zdaje się uważać jako fakt 
dokonany. Deklaracja uważa jako obowiązek Euro- 
py zapobieżenie przez jednomyślne postępowanie 
powtórzeniu się podobnego oporu przeciw uświę- 
conym postanowieniom europejskiego Areopagn. 
Zwrot ten wspomnianej deklaracji stosuje się z lek- 
ka a jednak dość jasno do innych państw bałkań- 
skich i ich aspiracyj, do życzeń i żądań, które 
w sprawie rekompensat odzywają się w Belgradzłe, 
Atenach a może i gdzie indziej. Najważniejszym 
punktem deklaracji jest przyznanie Porcie zupeł- 
nej słuszności, jeśli całą siłą stara się przywrócić 
status quo na półwyspie Bałkańskim, 


Specjalny korespondent Pester Lloyda donosi 
z Filipopola pod datą dnia 8. b. m.: „Wszyscy 
oczekują tu potwierdzenia wiadomości, że sułtan 
uznał w zasadzie unię bułgarską. Komisarz ksią- 
żęcy, dr. Stransky, zawiadomił o tem całą lud- 
ność. Do dziś dnia nie nadeszły tu z Konstan- 
tynopola bliższe szczegóły, z których możnaby 

względy 


wywnioskować, jakie wiaściwie pawodo- 
wały sułtana do tego kroku. Tu trzymają sie 
stale tego, że Bułgarja będzie domagać się sta- 
nowczo jako słusznie należącego się jej prawa: 
wspólnej administracji i współnego rządu obn pro- 
wincyj w ręku księcia Aleksandra. Wczorajsze 
doniesienia „Ajencji Havasa* zajmują żywo tutej- 
sze koła kierujące. Ze szczególnem zadowoleniem 
przyjęto tu rzekome zastrzeżenie mocarstw, aby nie 
żądać od Turcji z jej stratą rozszerzenia posia- 
dłości serbskich i greckich. 

Równe zadowolenie wywołały sympatyczne 
dla Bułgarji oświadczenia Salisbury ego. 

Bez względu na przychylne zachowanie się 
Porty, nie ustają tu zbrojenia się, a każdy mie- 
szkaniec, bez różnicy stanu, zdolny do dźwigania 
breni, otrzymuje ją z ramienia rządu“. 


w Filipopolu miał 4. 
b. m. z komisarzem księcia, dr. Stranskym dłuż- 
szą rozmowę, O której pisze, co następuje: „Ko- 
misarz razwodził się nasamprzód o narodowym 
charakterze rnchu bułgarskiego, poczem mówił: 
Akcja narodowa postawiła ks. Aleksandrowi alter- 
natywę albo abdykacji, albo postawienia sie na 
jej czele. Książę wybrał stronę godniejszą. Roz- 
winął on rzadkie przymioty w kierowanig ru- 
chem, jak tego dowodzi pospiech, z jakim armia 
została zmobilizowaną i z jakim stanęła pod 
bronią znaczna ochotnicza siła zbrojna. Korespen- 
dent wspomina dalej o audjencji, jaką miał u ks. 
Aleksandra. Książę wyraził się między innemi: 
„Spodziewam się, że praktyczny sposób, w jaki 
wszystko się stało, poprze nasze pretensje do 
szacunku Europy. Qo się mnie tyczy, to usłu- 
chałem tylko woli narodu i starałem się spełnić 
ją w sposób godny narodu“. 

W końcu cytuje korespondent następujące 
słowa Karawelowa: „Usiłowania Bułgarów ogra- 
niczają się tylko na połączeniu i na korzystaniu 
z pokojowego, narodowego bytu, bez mięszania się 
obcych wpływów w ich wewnętrzne sprawy. Bul- 
gazy nie dążą do politycznej niezawisłości, a ra- 
czej życzą sobie utrzymania dotychczasowych 
stosunków względem Porty, na podstawie więk- 
szej serdeczności. Nie mają zaś bynajmniej za- 
miaru agitowania w Macedonii, gdzie status quo 
jest ze wszech miar pożądany*. 


Korespondent Timesu 


Złożenie feretronu Matejki 
w Welehradzie. 


Jakżeż uzupełnić przesłany wam z wagonu 
krótki opis uroczystości polskiej, do której z je- 
dnej strony wielka, tysiąeletnia rocznica słowiań- 
ska, a z drugiej geniusz i ofiarność Polaka, naj- 
większego z artystów Słowiańszczyzny powód 


że są|d 


Błogosławić chyba mi zasłabnięcie moje, że 
na nie złożyć mogę nieudolność opisu szczegó- 
łowego. A w samej rzeczy, aby opis tego aktu 
odpowiadał słusznym ziomków : nieziomków żą- 
daniom, na to złożyć by się musiał rysunek re- 
porterów angielskich pism illustrowanych ze sło- 
wem Henryka Sienkiewicza ! 

W zapowiedzi jubileuszu św. Metodego, w 
przygotowaniach do niego na całej uczciwej Sło- 
wiańszezyźnie było niezawodnie coś z onej ra- 
dości uczniów Pana podczas Jego wjazdu do Je- 
rozolimy. W zapowiedzi, w przygotowaniach |... 
albowiem poczęły się odrazu stacje męczeńskie, 
których kronikę spisze historyk, a które nie są 
już jakiemiś tam dziejami znanych Bogu, ale 
nieznanych światu unitów, ani też dziejami wię- 


żactwu poddanej... Są to stacje, zapisane w 
dziejach Słowiańszezyzny całej, o ile jest iście 
słowiańska i samowiedną a nie samozwanczą lub 
lokajską. Widocznie zrobił Pan próbę — i w 
niepojętym nikomu ięku nie wytrzymali próby... 
Kto? — nie wypiszę, bo też i wypisywać nie 
potrzebuję. : 

Próżne usiłowania !... Bo któż obliczy zamia- 
ry Bożel... Radowano się powszechnie czwartym 
lipca, kiedy to — jako w dziedzinie duchów sło- 
wiańskich rej wodzi Polska troista — tak doko- 
ła feretronu Matejki zebrać się miała cała Sło- 
wiańszczyzna w onym  Welehradzie, jedynem 
miejscu, które za wspólne sobie przyznają WSZJ- 
sey Słowianie. Ale na ziemi inaczej sądzono == 
minął 4. lipca, minął sierpień i wrzesień. Po Je- 
dnemu do pramatczyzny puszczano synów, 2 P0- 
zostawał syn jeden, którego nie dopuszczono. 
Nadchodził wreszcie i 4. października i koniec 
jubileuszu wszechsłowiańskiego — i cicho, bez 
zapowiedzi wybrała się garstka synów tego je” 
dnego, jakby wyklętego narodu z ofiarą mistrza, 
z dziełem tego, który jak jest arcymistrzem sło- 
wiańskim, tak i geniuszu narodu onego jest dzi- 
siaj przedstawicielem najwyższym, a niedawno 
temu, z błogosławieństwem Następcy Piotrowego, 
sztandar chwały swego narodu zatknał był w 
ognisku ludów i narodów, w Watykanie. 

I cóż ?... Cicho, nocą wybrała się z mistrzem 
ta garstka z królewskiego grodu polskiego. Przed 
świtem przybyliśmy do Uherskiego Hradyszcza 
na Morawie. Z błękitu, lekkiemi białemi szarfa- 
mi obłoczków przysłoniętogo uprzejmie rożkiem 
swoim przyświecał księżyce — posępny mistrz 
ujrzał pomyślną wróżbę w tym widoku. I była 
ona pomyślną. Kiedyśmy w południe, po odda- 
niu obrazu i sumie zabierali się z powrotem, 
niewywezasowani i głodni, czuliśmy, że prawdzi- 
wem zrządzeniem Opatrzności była ta niewolna 
cichość, skromność aktu. Wśród natłoku boga- 
tych stanów, wśród przepychu i majestatu infuł 
oddany, ten zakład wspólności Polski z sercem 
i duchem całej Słowiańszczyzny prawdziwej, 
mógł być potem w kąt usuniętym, uchylonym, w 
zapomnienie i poniewierkę rzuconym. A tak wpro- 
wadzony wśród samego ludu i przy pomocy lu- 
du, z wiarą i modlitwa polską oddany tym, któ- 
rzy się modlą i wierzą, stał się zaraz pierwsze- 
go dnia legendową ludu świętością; będą się do 
tego obrazu, noszącego jaśniejący napis polski 
„Słowianom*, odbywać pielgrzymki ludu, i już 
nikt bez wierutnego gwałtu przemocy nie za- 
grzebie tej polskiej pamiątki. A to przecie, nie 
parada, było intencją narodu, o to modlił się 
mistrz ofiarny. 

Rano o godz. 6. przybyliśmy do proboszcza 
welehradzkiego, ks. dziekana Vydykala, z pra- 
wdziwem zakłopotaniem co do form oddania fe- 
retronu. Zastaliśmy go już otoczonego spowiada- 
jącymi się — wyszedł naprzeciw nam ten mąż, 
dzielnej budowy i postawy, jakby przeznaczony 
na misjonarza. Przeszło pół roku zajęty olbrzy- 
miemi przygotowaniami i pracami jubileuszu, 
przystąpił do nas jakby odpoczywał był długie 
miesiące. Mówiliśmy po polsku, i on też starał 
się tym językiem odpowiadać. Oświadczył z rado- 
ścią, że zrazu feretron złożony będzie w kościół- 
ku „Cyryłką* zwanym, a o godz. 10. nastąpi Z 
procesją przeniesienie do fary. Była to więe for- 
ma najuroczystsza. 

Sam Welehrad, stolica niegdyś Światopeł- 
kowa, dziś mała mieścina, leży w wąwozie, któ- 
rego punkt najobszerniejszy zajmuje olbrzymi, 
prawdziwie odpustowy kościół, w pięknym stylu 
barokowym, wznoszący się częściowo na posadach 
dawnego kościoła romańskiego. W obwodzie ko- 
ścioła stoją ogromne, urządzone w stylu zeszło- 
wiecznym zabudowania, niegdyś klasztorne, tu- 
dzież kościółek gotycki z XV. wieku, zwany 
„Cyrylką,* ponieważ na ołtarzu stoi tryptyk Z 
drzewa wypukle rzeźbiony — z obrazem Trzech 
królów pośrodku a wizerunkami św. Cyryla i 
Metodego po bokach. 

Przed godz. 9. przybył z Hradyszcza p. Ci- 
chocki z paka feretronowa, i wkrótce poskładano 
w „Cyrylce* feretron Matejki. Jestto obraz ma- 


lowany na drzewie i przeznaczony do obnosze- . 


nia podczas procesji, figury zatem w połowie na- 
turalnej wielkości. Całą powagę stylu bizantyń- 
skiego i całą potęgę nowoczesnej sztuki malar- 
skiej, cały urok swego pędzla, całą moc wiary 
swojej katolickiej włożył mistrz w obraz. 

Po lewej stronie widza, w starochrześciań- 
skim stroju biskupim św. Cyryli, w sile męzkie- 
go wieku, spracowany filozof i apostoł, natchnio- 
ny, wskazuje prawą ręką rozwartą na piersiach 
księgę słowiańską. Po drugiej stronie starzec, 
mnich biskup św. Metody, prawą ręką dzierzy 
bogaty krzyż bizantyński, osadą sięgający prawie 
przez całą wysokość obrazu, i z słodyczą zwró- 
cony do ludu, wskazuje lewą ręką znamię zba- 
wienia. U stóp krzyża korona piastowska; u gó- 
ry, za krucyfiksem z pomroku jaśnieje Matka 
Boska Częstochowska, pod Nią Pogoń, na prawo 
od Niej Orzeł, w na lewo Archanioł ruski, 
Wszystko to wzniesione na stopniu; poniżej na 
bokach wysokie Świece gorejące, a u dołu poła- 
many, czarny bałwan Światowida. 

Malowidło to, w którem Matejko objawił się 


jako pierwszorzędny malarz religijny, i cudownie * 


rozwiązał niepodejmowane dotąd przez nikogo 
zadanie pogodzenia bizantynizmu z artyzmem 
nowoczesnym, w którem przeto nowy, jedyny 
tryumf odnosi sztuka polska — otoczone jest 
najpierw ciemnawemi ramami bronzowemi o 
prześlicznym rysunku, a dalej w około szerokiem 
obramowaniem z aksamitu ciemno-wiszniowego, 
„bordeaux,“  nabijanego dużemi  pozłacanemi 
gwoździami, i ozdobionem u góry z takichże 
gwoździ napisem „C. M.“ a u dołu „słowianom.* 
Tył obrazu pokryty aksamitem, tosamo podstawa 
i nosze. 

Lud napływał tłumnie do „Cyrylki* i 4 
wał w zapomnieniu, dziwiące się urokowi ma... 
widła i bogactwu jego oprawy. Już się wieść 
rozeszła, że to przyszli panowie z Polski, a ja- 
keśmy się przekonali, lud już wiedział, że Ma- 
tejko, to „slavny malec polsky.“ Wśród tego po- 
wszechnego zachwytu pierwszą była jakaś staru- 
szka Słowaczka, z tłumoezkiem na plecach, snać 
z Węgier, która padła na kolana i ze złożom: n 
rękami modlić się poczęła do obrazu. Za nią re- 
szta tłumu; a gdy się rozeszła wiadomość, że to 
sam Ojciec św. błogosławił ten obraz (jeździł w 
tej sprawie do Rzymu hr. Zygmunt Cieszkowski 
i mimo wszelkich przeszkód wywalczył błogo- 
sławieństwo), to musieliśmy, s zwłaszcza hr. Cie- 
szkowski stanąć na straży feretronu — taki się 
tworzył natłok nieustanny. 

Tu wspomnieć winienem o wypadku iście 
opatrznościowym. Wyruszyliśmy z Krakowa sami 
świeccy, a oto na stacji w Hradyszczu spotykamy 
dwóch księży polskich, doktorandów teologii z 
Wiednia, którzy nie vinda o depujacji, dla 
samego nabożeństwa, na zakończenie jubileuszu 
przybyli z Wiednia. Tak więc o godz. 10. przy- 
brawszy się odświętnie, mogliśmy z feretronem 
wyruszyć z „Cyrylki* z procesją polską. Pp. hr. 


Zygmunt Cieszkowski i hr. Czesław Lasocki z 
przodu, a hr. Ludwik Dębieki i mecenas Mar- 
kiewicz z tyłu podjęli feretron, a ks. Biba zain- 
zonował po polsku liianię, na którą kilkadziesiąt 
tysięcy ludu odpowiadało wręcz po czesku i sło- 
Wacku, Z kościółka nie wprost przez podwórze 
kościelne, ale poza mur, drogą i przez główną 
bramę udała się do fary. Feretron był ciężki dla 
niosących — poproszono ludu do pomocy, z ra- 
dością pospieszyli Morawey, Słowacy, Czesi, 
wzięto feretron na ramiona, i dopiero z tego 
wywyższenia, opromieniony słońcem, zajaśniał w 
całym blasku. 

Postępował za dziełem swojem, mistrz na- 
tchniony rozmodlony, drogą, która, jak pięknie pisze 
Sprawozdawea Czasu, szli niegdyś apostołowie 
Słowiańszczyzny. U głównych drzwi fary przyjął 
deputację z obrazem ks. Vykydal, ruszono do 
kościoła i nie było nawet słychać potężnych or- 
ganów wśród śpjewu tłumów nabożnych. 

| Wreszcie złożono feretron na stole przygo- 


wanym pod baldachimem biskupim obok wiel- 
kiego ołtarza — i po litanii ks. Biba, aczkolwiek 
nieprzygotowany, w krótkiej, ale znakomitej 
przemowie oddał i poruczył obraz kościołowi 
"welehradzkiemu i wszem Słowianom od Polaków 
i Matejki. Jak wiemy, w chwili właśnie, kiedy 
feretron stanął pod baldachimem, śpiew litanii 
doszedł do ustępu: „Królowo korony polskiej, 
módl się za nami“. 

Pełen natchnienia odpowiedział ks. Vydykal, 
zwracając się do ludn i do deputacji, mniej wię- 
cej w te słowa: „Pełen radości przyjmuję dar, 
który jest tłumaczem myśli, jaką Cała Polska 
pała. Wypadek to dla nas pamiętny. Wieki kai- 
mowe nie zdołały nas braci rozłączyć; a oto Bóg 
się ulitował, i zesłał jubileusz, abyśmy wszyscy 
Jednej krwi i wiary zeszli się dla odnowienia 
związku. Dużo było tu znakomitych pielyrzyimów, 
byli i bracia wasi z Poznańskiego i z Frus Za- 
chodnich, i przynieśli owe dwie chorągwie, a 
oto dzisiaj przybywają bracia z Polski, z Krako- 
wa. Nie mam słów na wywdzięczenie się za ten 
dar wspaniały. Jest to dar dla nas najcenniejszy, 
tak dla samej treści, odnowienia unii z kościo- 
łem rzyskim po tysiącu latach, jakoteż że przy- 


był oraz pan, którego imię znane jest całej 
Słowiańszczyżnie, całemu światu, jest ozdobą 
Polski. 


„W imieniu tej fary, Morawców i wszystkich 
Słowian, dziękuję wam i wszystkim Polakom. 
Przyjmijcie to podziękowanie w miłości i bądż- 
cie pewni, że dar ten chować będziemy jak źre- 
nicę w oku, abyśmy 0 was wspominali, za Was, 
za wasze rodziny, za wasz kraj się modlili. Oby 
Polacy i cała Słowiańszczyzna u stóp św. Piotra 
ręce sobie podali! Bóg zapłać za ten dar!* 

Rozrzewnionym do głębi, kazał ks. Vykydal 
ustawić dla nas krzesła na środku kościoła na- 
przeciw ambony, i miał z okazji przypadającej 
właśnie ewanielii kazanie o czei Marji — zna- 
czna część onego poświęcając Polsce, zasługom 
jej około chrześciaństwa i zasługom Matejki. Po 
kazaniu zasiedliśmy przed wielkim ołtarzem, ks. 
Biba wyszedł z sumą. W końcu sumy ułożono w 
zakrystji i w protokole parafialnym w ostatni 
dzień jubileuszu spisano dokument następujący : 

»Na cześć i chwałę Bogu w Trójcy Jedy- 
nemu i Apostołom słowiańskim śwśw. Cyrylowi 
i Metodemu złożyła podpisana delegacja na dzień 
4. Lipca 1885. zamierzonej a niedoszłej piel- 
grzymki polskiej, w kościele Welehradzkim ob- 
raz, przedstawiający śwów. Cyryla i Metodego, 
malowany przez Mistrza Jana Matejkę i przez 
niego pielgrzymce polskiej darowany. Obraz ten, 
zawieziony do Rzymu przez Zygmunta hrabiego 
Cieszkowskiego, poświęcił Ojciec św. Leon XIII, 
dnia 26. Czerwca 1885, w Watykanie. Składa- 
my go na znak wspólności ludów słowiań- 
skich w kościele katolickim. Welehrad dnia 4. 
Pażdziernika 1885. (podp.) Jan Matejko, Zygmunt 
Cieszkowski, Ludwik hr. Dębicki, Ceestaw hr. Do 
łega Lasocki, dr. Władysław Markiewicz, Platon 
; er ie y 5a Ag ORAWY, M 

Ci i, Leon ks. Sapieha, ksi i- 
H ksiądz Wł. Jassowski. e 

Po nabożeństwie zaledwo nam starczyło cza- 
sa na jazdę do kolei, ku której też ruszyliśmy 
po serdecznem pożegnaniu z ks. dziekanem i je- 
go wikarjuszami — pełni otuchy w niezbadane 
wyroki Opatrzności. Pozostali jeszcze tylko ks. 
Żeon Sapieha i p. Cichocki, i ci byli jeszcze 
świadkami scen podniosłych. 
~ Do „polskiego obrazu“ odbywały się ciągłe 
procesje ludu, modlono się, Ocierano o niego o- 
brazki i medaliki, i niema na to rady, że zgru- 
chotany już przez mistrza Światowid padnie do 
reszty ofiarą pobożności ludu. "=, 

Po nieszporach zaś jeden z wikarjuszów 0- 
pisywał ludowi, czyim kosztem postawiono pię- 
kny wiełki ołtarz nowy, zrestaurowano presbite- 
rjum, kopułę, nawę, dano wszędzie okna koloro- 
we bardzo piękne; okazywał darowane kielichy, 
ornaty itp., wyliczał, ile każdy przedmiot kosztu- 
je. „Ale, zakończył, to wszystko nabyć można za 
pieniądze, najcenniejszym zaś darem jest, co nam 
dzisiaj przynieśli Polacy i mistrz Matejko !* 

Cześć uczciwym kapłanom! Cześć Mistrzo- 
wi! Cześć hr. Z. Cieszkowskiemu, który niestru- 
dzonem poświęceniem i talentem dyplomatycz- 
nym niespożyte położył zasługi w tej ważnej 
sprawie narodowej i religijnej! 


Kronika mioiscowa i zamiejscowa, 


Lwów d. 10. października. 


* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły po- 
litechnicznej donosi: | 
Dzień wczorajszy był pogodny, dziś z rana 


mieliśmy mgłę silną. Średnia temperatura dnia 
była 9,%,, najwyższa 12, najniższa w nocy 
8,” C. 


Prognoza na dobę następną od 12. godz, 

w południe dnia 10. października: Przy wietrze 

o zmiennym kierunku od SE do NW temperatura 

się obniża, stan nieba zmienny, wilgoć powietrza 

| Wzrasta, rano mgła, dziś pogodnie, jutro pogoda 
| niepewna. 
* 


Zachodzi obawa słoty. 


Ministerstwo zezwoliło przedsiębiorstwu że- 
Ee na Dniestrze w Haliczu: p. Sewerynowi 
= Pop emu w Zaleszczykach i Towarzystwu 
Pm zonie spółki akcyjnej pod firmą: „Towa- 

o aniestrzańskiej żeglugi parowej* z sie- 


dzib i aN : 
. statua Stanisławowie i zatwierdziło odnośne 


= 
Kilemóne? a. A Wydział krajowy zamianował 


a : s 
go asystentem. 0  gętarlusza manipulacyjne- 


Rada szkolna kra 
dynę Józefę ży kiewiez waz mianowała: Leopol- 
cielką w Dubiecku, Zuzannę Mary id orozy- 
Kozicką w Humniskach, Jana Kmiecikiowicza w m 
bnem, Michała Paszyńskiego w Baligrodzie, Pawła 
Łaza.-.. w Łętowni. 


K 


Suplent grecko-orjentalnego gimnazjum w Su- 
czawie, Konstanty Mandyczewski, mianowany zo- 
stał nauczycielem tamże. 

* Wybory do sejmu. Z większych posiadłości 
obwodu czortkowskiego uzupełniający wybór jedne- 
go posła na sejm krajowy odbędzie się d. 10. li- 
stopada. 

Dowiadujemy się, że o mandat poselski w Sta- 
nisławowie ubiega się także Józef hr. Mołodecki. 


* Z uniwersytetu. 
farmacji na tutejszym uniwersytecie 
Antoni Kibitz rodem z Rawy ruskiej. 

* Dzień konsekracji najprzew. biskupa nomi- 
nata, ks. Juliana Pełesza, według doniesień pism 
ruskich, odroczony został na prośbę samego ka. 
biskupa, do dnia 1. listopada r. b. Po konsekracji 
ma ks. biskup wyjechać do Stanisławowa, gdzie 
oczekiwać będzie nominacji kanoników, a gdy to 
nastąpi, odbędzie się w Stanisławowie uroczysta 
intronizacja pierwszego gr. kat. biskupa. 

* Raut na cześć Mierzwińskiego. Pięknie ude- 
korowana sala kasyna miejskiego, u wstępu do 
której umieszczono orła polskiego, okrytego czar- 
ną krepą, zaczęła się wczoraj zaludniać zaraz po 
godzinie ósmej wieczorem, tak, że o pół do dzie- 
wiątej zebrali się niemal wszyscy uczestnicy rau- 
tu. W śród tych zauważyliśmy : p. marszałka kra- 
jowego dr. Zyblikiewicza, zastępcę marszałka p. 
Oktawa Pietruskiego, prezydenta miasta p. Dą- 
browskiego, dyrektorów Banku kraj. p. Wrotnow- 
skiego i Zgórskiego z rodziną, państwa Hochber- 
gerów, Łopackich, Marków, Roszkowskich, Roiń- 
skich, Rumfów, Sawickich-Stellów, Węclewskich, 
Żiembickich itd. Z profesorów uniwersytetu był rek- 
tor dr. Żmurko, dr. Szachowski, dr. Ćwikliński. 
Świat artystyczny i literacki reprezentowany był 
nader licznie; podobnie kasyno narodowe. 

Pana Mierzwińskiego wprowadzili na salę pp. 
Dąbrowski, prezydent miasta i Roszkowski, pre- 
zes komitetu rautowego, a po przedstawieniu go 
niektórym paniom, i licznych powitaniach ze stro- 
ny mężczyzn, rozpoczął się szereg produkcyj mu- 
zykalnych pod kierownictwem p. Marka, przepla- 
tanych grą orkiestry teatralnej. Pan Tyberg re- 
produkował sławną swą fantazje Sarassatego na 
motywa „Fausta,* choć tym razem niezupełnie mu 
się jakoś powiodła. Panny Paltinger i Stengel, 
utalentowane pianistki ze szkoły p. Marka, wyko- 
nywały przy oklaskach publiczności różne koncer- 
towe utwory Liszta i Szopena, a panna Cecylia 
Porth, której rzeczywisty talent muzykalny i pię- 
kny, wielce obiecujący głos, coraz większą uwagę 
publiczną na siebie zwracają, śpiewała, jakgdyby 
dla ożywienia dość ciężkiej początkowo atmosfery 
rautu, lakkie tylko utwory salonowe, choć obecnie 
włada ona już bardzo poważnym repertoarem. 

Część muzykalną urozmaicono deklamacjami 
pani Stachowicz i p. Żelazowskiego, które wywo- 
ływały huczne oklaski, — poczem p. Mierzwiński, 
może porwany szczytnym nastrojem, jaki zapano- 
wał w sali po deklamacji p. Żelazowskiego, wsko- 
czył na estradę. Powstała istna burza oklasków, 
a na znak dany przez p. Marka, który usiadł do 
akompaniamentu, uroczysta cisza. Król tenorów 
odópiewał bez odpoczznkn trzy utwory ze swego 
czwartkowego koncertu: „Un portrait* Denzy, 
„Le printemps“ Gounoda i wreszcie potężnym 
głosem wspaniałe „Le Noel* Adama. Panie ob- 
darzyły artystę kwiatami — i wtedy dopiero, mo- 
żna powiedzieć, rozpoczął się raut wesoły, swobo- 
dny — bo znać było ogólne ożywienie. 

O godzinie 1l. udano się do sali jadalnej i 
tam gawędka płynęła ochoczo i nader mile niemal 
do północy. Później udano sie napowrót do wiel- 
kiej sali i p. Mierzwiński, usiadłszy do fortepia- 
nu, zagrał walca. Obecni puścili się w tany. Po 
walcu nastąpił mazur, a wreszcie polka. Otoczono 
p. Mierzwińskiego i poczęto się domagać, by co 
zagwizdał. „Dobrze — odpowiedział — ale z gó- 
ry zapłacicie, dajcie po 5U ct.“ — „Po guldenie* 
ktoś zawołał — a inny odezwał się „po dwa.* — 
„Nie, po dwa, to gotowi wszyscy pójść do domu, 
ale po guldenie* — powiedział p. Mierzwiński i 
nadstawił klak. Zebrano 51 zł., które p. Mierz- 
wiński oczywiście przeznaczył na ten sam cel, na 
jaki raut był dany, t.j. na wygnańców z Prus —- 
i zagwizdał przy akompaniamencie fortepianu smę- 
tną arję węgierską. 

Na tem skończył się raut około pół do pier- 
wszej w nocy. 

A teraz niech nam będzie wolno zrobić kilka 
uwag co do życia towarzyskiego u nas w ogóle. 

Wczorajszy wieczór przekonał dowodnie, że 
jak rauty mogą mieć wielkie powodzenie — tak 
zarówno mogą być straszliwie nudne. Część pierw- 
szą wczorajszego rautu, gdyby nie produkcje mu- 
zykalne, możnaby zaliczyć Śmiało do nudów. Ka- 
żdy oddzielnie, sam dla siebie, stał i patrzył na 
innych — milcząc i czekając czy go kto nie przyj- 
dzie zabawić, Odnosi się to oczywiście do panów. 
Wina w tem po części ich, a po części członków 
komitetu, że nie starali się jakoś zapoznać jednych 
z drugimi, że nie zaaranżowali odrazu przechadz- 
ki po sali i że nie pobudzili tej ochoty, która 
wypłynęła dopiero po dwugodzinnym pobycie n- 
czestników na raucie. 

Swoboda ta i wesołość, które ozywiały później 
towarzystwo, przekonywują dokładnie, że raut to 
przyjemniejsze zebranie aniżeli bal nawet — i 
że rauty mogłyby się cieszyć u nas niemałem po- 
wodzeniem. 

Jeszcze jedna uwaga nasuwa się nam pod 
pióro. Oto wczoraj zebrało się ledwie 300 osób, a 
pomieścićby się mogło przynajmniej 500. Dla cze- 
go taka niechęć do życia towarzyskiego? Koszta? 
Toć większe są połączone z pójściem choćby nawet 
do teatru. Stroje bowiem wczoraj, co godne uzna- 
nia, były zupełnie skromne, a kolor czarny góro- 
wał nad innemi, 

Miejmy nadzieję, że raut, który niebawem na 
inny znowu cel zostanie zapowiedziany, ożywi 
jeszcze bardziej tutejsze koła — że ochota i we- 
sołość zapanują na nim od samego początku i że 
publiczność po tej niemal pierwszej próbie, chęt- 
niej jeszcze i liczniej się zbierze i zapanuje 
wreszcie u nas życie towarzyskie, jakiem powinna 
Się odznaczać stolica kraju. 

Nowa cukiernia otwartą dziś zostaje w na- 
rożnym doma przy zbiegu ulic Sykstuskiej i Ka- 
rola Ludwika pod firmą „Hauser et Bieniedzki*. 
Właściciele wykształceni w swoim zawodzie w 
pierwszorzędnych tego rodzaju zakładach  tutej- 
szych i warszawskich, niewątpliwie w krótkim 
czasie zaskarbią sobie względy publiczności. Już 
samo urządzenie lokala cukierniczego, z wielką, 
niezwykłą nm nas elegancją i gustem wykonane, 
świadczy najlepiej, iż pp. Hauser i Bieniedzki 
będą umieli w każdym kierunku zastosować się 
do dzisiejszych wymagań, a tem samem zjednać 
swemu zakładowi trwałe powodzenie, czego im 
szczerze życzymy. Przy tej sposobności z praw- 
dziwą przyjemnością zwracamy uwagę czytelników 
na wykwintną i prawdziwie artystyczną robotę 
stolarską w tejże cukierni (urządzenie i meble), 
wykonaną w pracowni Spółki czeladzi „Zorza“, 
Elegancką zaś całość uzupełniają nader harmonij- 
nie roboty tapicerskie firmy Friihauf et Walsle- 
ben, figury bronzowe Zacchi'ego i malowidła 
ścienne Dolińskiego, farbami ziemnemi wynalazku 


Stopień naukowy magistra 
otrzymał p. 


- 


Berskiego z Drohobycza. Jak widzimy, jest to 
prawdziwa wystawa przemysłu krajowego, co ró- 
wnież przemawia na korzyść nowego zakładu. 


* Pożar. Dnia 8. bm. w nocy wszczął się o- 
gień w Głuchowicach pow. lwowskiego na folwar- 
ku hr. Russockiego. Zaczęło się palić od strony 
pola i pastwisk, zgorzały do szczętu gumna z mą- 
szyną, szopy i cała krescencja wraz ze spichrzem, 
arendowanym przez żyda. Budynki i zboże było 
asekurowane. Stajnia i pomieszkania ocalały. 


* W płomieniach utracił życie przy pożarze 
domu włościanina Wojciecha Bobka w Rajczy, 
pow. żywieckiego, /-letni synek tegoż Józef, zaś 
17-letnia córka Bobka, Marjanna, doznała ciężkie- 
go uszkodzenia. Wymienione dzieci poszkodowane- 
go pożarem, w chwili wybuchu ognia, spały na 
strychu chaty i nie mogły być uratowane. Nie- 
ostrożność była powodem nieszczęścia, a winny 
pociągnięty został sądownie do odpowiedzialności. 

* jutro w niedzielę d. 11. października: św. 
Placydy; — św. Kyriaka. — W poniedziałek d. 
12. b. m.: św. Maksymiliana; — św. Hryhorja w. 


Kraków d. 9. października. Komisja, która 
wyjechała za granicę celem zbadania  fabrykacji 
maltozy, powróciła już do kraju i przedłoży nie- 
bawem szczegółowe sprawozdanie ze swej podróży 
i jej sezultatów ks. Adamowi Sapieże i hr. Artu- 
rowi Potockiemu, projektującym Towarzystwo ak- 
cyjne celem produkcji maltozy. O ile można się 
było dziś dowiedzieć, gdyż członkowie komisji 
wrócili dzisiejszym pociągiem popołudniowym, pro- 
dukt ma przyszłość przed sobą i patent co do 
niego na monarchię Austro-Węgierską nabytym 
zostanie. 

Jnbileusz Duchińskiego obchodzonym tu bę- 
dzie w dniu jutrzejszym, tj. w sobotę, skromnie, 
ale bardzo poważnie i serdecznie. Główne mo- 
menta stanowi uroczyste nabożeństwo o godz. 12. 
w południe w kościele ks. Pijarów, a następnie 
odczyt p. Feliksa Lewickiego, p. t. „Dwie cywi- 
lizacje*. Zapowiedzianem też jest wydanie na 
cześć jubilata pisma zbiorowego p. t. „Wieniec 
jubileuszowy*, a artyści i literaci przygotowują 
album artystyczne, które jubilatowi wręczonem 
zostanie wraz z medalem, przygotowanym przez 
komitet lwowski. 


W piątek przed tutejszym trybunałem apela- | 


cyjnym rozegrała się ciekawa sprawa. 
kowi tutejszemu, protestantowi, 
nawi, umiera w domu jedyna córka Emma, która 
przeszła podobno na katolicyzm. Ojciec podej- 
rzywał w tem rękę jezuitów, a rabin Bloch uczy- 
nil sobie z tej sprawy wygodnego konika. Prze- 
ciw jednemu z jezuitów ks. EKberhardtowi wystąpił 
ojciec Emmy z akcją sądową, a pozew wystoso- 
wał mu koncypient adwokacki p. Eichhorn, ale w 
takiej formie był ten pozew stylizowanym, iż po- 
zywający dostali się sami pod oskarżenie o oszu- 
stwo, z którem to oskarżeniem wystąpił ks. Eber- 
hardt. W pierwszej instancji skazano dr. Bich- 
horna na trzy miesiące, a Morgensterna na 7 dni, 
ale trybunał apelacyjny na piątkowej rozprawie 
uwolnił obu oskarżonych od oskarżenia, z powodu 
przedawnienia czynu. Zebrani licznie na sali roz- 
praw izraelici objawiali hałaśliwie swoje uczucia 
dla oskarżonego współwyznawcy. 


We Włoszech notują wypadek letargu, 
który smutnie się zakończył. Cieśla Luwenta, po- 
grzebany w Kalabrji w 24 godzin po zgonie, za- 
czął wydawać jęki w trumnie, ułożonej w kaplicy. 
Parę godzin czekano na lekarza, poczem gdy wieko 
podniesiono, ujrzano trupa ze śladami cierpień 
przebytych. 

W Paryżu dwaj ziomkowie nasi, pp. Bole- 
sław Matuszewski i Aleksander Haberbusz, otwo- 
rzyli specjalne przedsiębiorstwo pod firmą Com- 
pagnie internationale d'échantillons (Towarzystwo 
międzynarodowe próbek), mające na celu dostar- 
czanie prób, modeli, katalogów itp., ukazujących 
się w Europie i Ameryce najświeższych wynalaz- 
ków i nowości, wskazywanie wszelkich źródeł han- 
dlowych, zawiadamiania o najświeższych wynalaz- 
kach, odkryciach i ulepszeniach, wchodzących w 
zakres handlu, przemysłu, nanki i sztuki, jako 
też wyrabianie patentów na wynalazki we wszy- 
stkich krajach, oraz ułatwianie ich kupna i sprze- 
daży. Adres przedsiębiorstwa 13, passage Sa- 
ulnier. 


Ogrodni- 
H. Morgenster- 


W Inshbrucku wysadzony został w powietrze 
zapomocą dynamitu most na rzece Sill. Sprawcy 
zamachu nie wykryto. 

W Brazylii, w prowincji Parana, utworzyła 
Się kolonia polska, złożona z 20-tu osadników, po 
większej części żonatych i dzietnych. Osadnicy 
trudnią się jedwabnietwem i hodowlą owiec. Niem- 
cy okoliczni, zamieszkali w Rio Grande de Sul, 
usiłują rodakom naszym psuć handel, obniżając 
ceny swoich wyrobów. Mieszkańcy nowej siedziby 
pochodzą z okręgu kwidzyńskiego i są w części 
protestantami. Mimo to kapłan katolicki, ks. Nie- 
lepsza, obsługuje wszystkich, 

Nowy wynalazek. Oglądaliśmy właśnie 
pewnego myśliciela wynalazek, mogący oddać nie- 
pospolite usługi właścicielom fiakrów. Jest to 
przyrząd zegarowy o dość pojedyńczej konstrukcji 
tak zwany: „czaso- i taksomierz*, którego zada- 
niem jest zapobiedz, by słudzy właścicieli fiakrów, 
ani swego służbodawcy ani też pasażerów nie 
krzywdzili, jak i na przemian, by pasażer na 
pierwszy rzut oka, spojrzawszy na ów zegar wie- 
dział, ile zużył czasu a zarazem ile się za to 
należy. 

Czaso- i taksomierz taki, 
właścicielowi fiakru tak, iż właś 
bowałby, jak się to obecnie praktykuje 
troli swych stangretów utrzymywać płatnych do- 
zorców, którzy i tak nie są w stanie skontrolo- 
wać należycie czynności a głównie, przychodów 
stangreta, oddającego czasami zaledwie pewną 
tylko część dochodu swemu służbodawcy. Przy- 
rząd ten służyć może do kontroli dziennych i 
nocnych jazd (biegów) i użyty być może tak do 
powozów, jako też i do sań, wskazując zarazem, 
czy fiakier stojący jest zajęty lub nie;—czem wy- 
świadczyć może organom porządku, nad fiakrami 
łatwe utrzymywanie kontroli. 

Ogólnikowo podajemy, że zegar ten umiesz- 
cza się w siedzeniu, a skoro tylko gość wsiądzie, 
zegar zaraz funkcjonuje i oznacza czas jazdy i 
należytość za takową. Funkcja jego ustaje, po 
wydaleniu się gościa. 

Ponieważ wynalazca nie życzy sobie narazie 
ogłoszenia jego nazwiska, przeto strony intereso- 
wane, o szczegóły a względnie o odnośny adres, 
zechcą się zgłaszać do redakcji Gaz. Polskiej w 
Czerniowcach. 

O ile nam wiadomo, tego rodzaju wynalaz- 


grającej bądź chór cygański z „Trubadura,* bądź 
słynną arję księcia z „Rigoletto.* Nakoniec melo- 
dje te zdenerwowały tak Verdieg'o, iż zerwał się, 
zamknął okna i zawołał: „Tych dwóch melodyj 
nie powinienem był doprawdy komponować.“ Są- 
siadka maestra, margrabina Gravina, pasierbica 
Wagnera, słysząc te słowa dorzuciła z uśmiechem: 
„Mój nieboszczyk ojciec był zupełnie tego samego 
zdania*... 

— Nagrodę 4000 marek cesarzowej niemie- 
ckiej za projekt najlepszego szpitala polowego 
przyznano W. M. Duckarowi z Brocklynu. Szpi- 
tal ten ma 35 stóp długości, 17 stóp szerokości, 
a długości przy ścianach 6'/,, we środku zaś 
10'/, stóp. Zbudowany jest z drzewa i muślinu 
ogniotrwałego. Ciężar całego takiego szpitalika 
zimowego wynosi 2'/, cetn., letniego Í j„. Kosz- 
tuje 1000 marek. Złożyć go można w ciągu go- 
dziny przy pomocy dwóch ludzi. 


Na koncertach dobroczynnych zwykle do- 
tąd tylko grano, śpiewano i deklamowano lub od- 
grywano monologi. Panna dell Era, pierwsza tan- 
cerka opery berlińskiej, postanowiła pod tym 
względem, zgodnie ze swem nazwiskiem, zapro- 
wadzić nową erę. W tych dniach brała ona 
udział w koncercie na cel dobroczynny i numer 
swój odtańczyła. 


Oryginalny proces ma się rozegrać wkrót- 
ce przed sądami londyńskiemi. Niejaki Smith, zmu- 
sił syna, pomimo energicznego oporu, do obrania 
sobie zawodu prawniczego. W roku 1882 młody 
Smith ukończył studja, lecz do dnia dzisiejszego 
nie mógł się doczekać chociażby jednego klienta. 
Z tego powodu rozpoczął przeciw ojcu proces, o0- 
party na następującem dowodzeniu: „Gdyby ojciec 
mój, nim przymusił mnie do słuchania prawa, był 
rzucił okiem na spis adwokatów londyńskich, był- 
by znalazł 3 stronnice zapełnione samymi Smith'a- 
mi. Ponieważ więc z powodu ogólnej wielkiej kon- 
kurencji, a szczególniej fatalnego nazwiska jakie 
noszę, nie byłem w stanie dotąd zarobić ani sze- 
ląga, przeto żądam by ojciec wypłacał mi rentę 
w wysokości 250 funtów szterlingów rocznie. Je- 
żeli wygram obecny proces, zdobędę sobie z pe- 
wnością nazwisko, i ludzie poznawszy, żem zdol- 
ny, powierzać mi będą bezwątpienia swe sprawy. 
Do tego jednak czasu, mam prawo wymagać, by 
ojciec dostarczał mi środków do życia.“ 


Pomnik jenerała Granta w Nowym Jorka 
składać się ma z właściwego pomnika, z biblio- 
teki i muzeum, wszystkiego razem w jednej wiel- 
kiej budowli. We wspaniałej kolumnie, stanowią- 
cej pomnik właściwy, będzie umieszczona kaplica; 
w bibliotece zostaną złożone pisma Granta i in- 
nych autorów o jego zarządzie wojskowym i cy- 
wilnym i o jego podróżach, całkowity zbiór dzieł 
o ostatniej wojnie i różne inne dzieła, traktujące 
historję Ameryki; muzenm zaś składać się będzie 
z pamiątek z wojny domowej i innych wojen, zbio- 
ru rozmaitych gatunków broni itp. Na ścianach 
wewnętrznych zostaną umieszczone tablice z na- 
zwiskami bohaterów, którzy się w wojnach ame- 
rykańskich odznaczyli. Fundusz pomnikowy wynosi 
dotąd 75.308 dolarów. 


Zapisy. Lucjan Wojniłowicz, obywatel ziem- 
ski i właściciel posesjj w Warszawie, testamen- 
tem swym poczynił następujące zapisy na cele do- 
broczynne, a mianowicie: Dla zakładu zupy rum- 
fordzkiej rs. 2000, dla domu paralityków nieule- 
czalnych (p. Sobańskiego) rs. 2000, dla biura nę- 
dzy wyjątkowej rs. 1000, — dla instytucji pomo- 
cy naukowej imienia Mianowskiego rs. 1000 — 
dla szpitalika dziecięcego przy ul. Aleksandra ra. 
1000, dla bractwa pań miłosierdzia św. Wiuven- 
tego a Paulo rs. 3000, do dyspozycji prezesa war- 
szawskiego Towarzystwa dobroczynności dla naj- 
biedniejszych rs, 1000 i dla kasy pożyczkowej, 
przy pomienionem Towarzystwie istniejącej rs. 
2000, -— ogółem na cele dobroczynne zmarły za- 
pisał rs. 13.000. Zapisy obecnie sądownie zatwier- 
dzone zostały. 

Lordem majorem Londynu na rok następny 
wybrany został w tych dniach przez zgromadze- 
nie aldermenów p. John Staples, dotychczasowy 
przełożony korporacji handlarzy skór. 

Wystawa na okręcie. Anglicy zamierzają 
po zamknięciu wystawy w Touth-Kensington, prze- 
nieść takową na parowiec odpowiednio urządzony 
i zaopatrzony we wszelkie właściwe wystawom 
potrzeby — i objeżdżać wszystkie większe miasta 
portowe Brytanii. 

Baterje aerostatyczne. Warstaty w Meudon, 
których zadaniem była budowa balonów do celów 
wojennych, już ukończyły to swoje zadanie, zbu- 
dowawszy ośm parków balonowych, czyli takzwa 
nych „bateryj aerostatycznych.* Każda z tych 
bateryj, składa się z czterech długich, dwuosio- 
wych wozów. zaprzężonych w sześć koni. Prze- 
znaczeniem pierwszego wozu jest transport windy 
z liną i małej machiny parowej do jej zwijania i 
rozwijania; drugi zawiera przybory do wytwarza- 
nia gazu, mianowicie retorty, pod któremi znajduje 
się ruszt, a w których przez rozgrzanie ulatnia 
się ciało skrzepłe, zwane gazeżn. Trzeci wóz, ten- 
drowy, przewozi węgiel i wodę, a wreszcie czwarty, 
rekwizytowy, służy do transportu balonu, łódki, 
siatki i t. d. Każda „baterja aerostatyczna*, ob- 
sługiwana jest przez oddział inżynierji. 

Pierwszy odkrywca złota w Kalifornii 
James Marshal, zmarł w Kelsey w Ameryce. Przed 
r. 1848-ym nie miano pojęcia o olbrzymich skar- 
bach ukrytych w łonie ziemi kalifornijskiej, tylko 
niekiedy Indjanie sprzedawali na wybrzeżu prze- 
jeżdźającym żeglarzom worki ze złotym piaskiem. 
Marshall był prostym robotnikiem, służącym u 
plantatora Suttera, Szwajcara rodem, i kopiąc fun- 
dament do tartaku, odkrył złotodajną żyłę. Odkry- 
cie to nastąpiło w r. 1848-ym a w r. 1858-im już 
wywożono z Kalifornii złota za 63 miliony dola- 
rów. Ludność która w r. 1840 wynosiła 23.000 
dusz, w r. 1870 doszła do 682000, z których 
było 500.000 białych, reszta zaś Chińczyków, In- 
djach i innych. Marshall posiadał niegdyś nieprze- 
liczone skarby, umarł zaś w zupełnej nędzy. O- 
krutna ironia losu kazała byłemu „królowi złote- 
mu* zakończyć dni w szpitalu i zostać pochowa- 
nym we wspólnym grobie dla nędzarzy świata te- 
go przeznaczonym. 


Baaba, likoratura i muzyka, 


Repertoar teatralny. Dzisiaj w 
sobotę d. 10. października „Gasparone,* op. 
kom. w 3 akt. a Millóckera. 

Jutro w niedzielę popołud. o godz, wpół do 


ków było już kilka, lecz nie nadających się do|4.tej; „Klara Soleil,* komedja w 3 aktach 


użytku. Mamy jednak nadzieję, że powyż opisany 
najwięcej odpowie praktycznemu zastosowaniu 
go. — Fabryezne koszta jednego takiego przyrzą- 
du, mogą wynosić 25 do 30 zł. 


Pewna arystokratyczna rodzina rzymska 
wydała obiad, na który zaproszony był też pomię- 
dzy innymi Verdi. Do sali jadalnej, wpadały bez- 
ustannie przez otwarte okna dźwięki katarynki, 


Gondinet'a. 

Wieczorem: „Trubadur,“ op. w 5 akt. 
Verdiego. Drugi gościnny występ Wład. Mie- 
rzwińskiego, nadwornego śpiewaka Ich ces. 
Mości cesarza Austro-Węgier i cesarza niemiee- 
kiego, pierwszy występ pani Bronisławy D 0 wia- 
kow skiej, primadonny opery warszawskiej, pani 


Adeliny Paschalis; panów Ludwika Wierzbickiego, |rzystwa gosp. galic. ogłasz 


i Józefa Lebruna. Ten ostatni pierwszy Taz wy” 


stępuje na seenie. f 
a Prize przedstawienie „Dyonizy“ De- 

nise), kom. w 4 akt. Al. Dumasa, odbędzie Się W 
poniedziałek d. 12. b. m. k 

We wtorek d. 13. bm. po raz drugi: „Ð y °- 
niza,“ 

We środę 14. bm.: „Hugenoci,* opera W 
5 akt. G. Meyerbeera. Trzeci i przedostatni pł; 
stęp Wład. Mierzwińskiego. Drugi wystep m t 
Dowiakowskiej, pani Paschalis i pana Wierz®te 
kiego. 4 

We czwartek 15. bm.: „Stryj Sam" kom 
w 4 akt. Sardou. m 

W piątek 16. bm. po raz trzeci: „DY ?N17% 

W sobotę d. 17. bm.: „Hugenoci.* Osta- | 
tni występ Wład. Mierzwińskiego. | 

-— Nowości literackie. Dzieła Karola W td | 

manna: „Franciszek Smolka, jego ŻyGie 
i zawód publiczny“ wyszedł 5. zeszyt, zawieraja” | 
cy rozdziały następujące: Walka o zasady między | 
ministerjam a sejmem (w roku 1849); Obrady © | 
prawami zasadniczemi; Między jedną a dru8% Pa i 
zydenturą; Wniosek Smolki o zniesienin 6858 | 
rygorozów i doktoratów; Sprawa posła KA a: 
Schmerling, Doblhof; Ogólna sytuacja; Ministerial 
rath Szaszkiewicz; Dylewski kandydatem na mie 
nisterialratha ; Nowi posłowie; Węgierska W0J2a i 
Prywatne pożycie i osobiste stosunki Smolki mie” 
dzy jedną a drugą prezydenturą; Trzecia prezy” 
dentura; Stanowisko sejmu; Domowe i osobi’ 
stosunki; Czwarta prezydentura; Zapowiedzi „kar 
tastrofy i optymistyczne widzenia; Rozbicie sów 


Obecnie rozpoczęła wychodzić staraniem P 
A. Kaczurby „Biblioteka ilustrcwa" 
najcelniejszych romantyków*. Zeszyt pierwszy 
zawiera przekład z włoskiego Massimo d'Azegli9 
„Bohaterska rodzina“. | 
W Kołomyi zacznie wychodzić z dniem 
11. b. m. dwutygodnik polityczno-społeczno-ekoB0" 
miczny p. t.: Kurjer Kołomyjski, który uzupeł 
w tym samym formacie i z takimże zakresem dziś” 
łania drugi dwutygodnik p. t: Gazeta Podkarpó” 
cka, której pierwszy numer wyjdzie 18. paździer* 
nika b. r. Obadwa pisma naprzemian wychodzi 
będą co drugą niedzielę. 
W dalszym ciągu „Powieści histo- 
rycznych*, oprócz tych, o których niedawno dono“ 
siliśmy, J. I. Kraszewski wykończył już trzyt0% 
mową powieść p. n. „Boży gniew“, z czasów Jan% 
Kazimierza, ma zaś na ukończeniu powieść * 
czasów Michała Wiśniowieckiego „Król Pjast“ 
która łącznie z odnoszącym się do tychże czasów 
„Pamiętnikiem Adama  Polanowskiego*  obejmić 
dwa tomy, 

Ta ostatnia praca ma być ukończoną jeszcze 
w r. b, a po jej wydaniu zbiór „Powieści histo- 
rycznych* obejmować będzie 73 tomy. 

— Komisja konkursowa Czytelni 
akademickiej we Lwowie, wyznacza na rok 
szkolny 1885/6 następujące tematy z rozmaitych 
działów wiedzy (z pominięciem nauk przyrodni* 
czych i matematycznych, które w przyszłym roka 
będą w pierwszym rzędzie uwzględnione) do opr“ 
cowania: 1) O początku urzędu starościńskiegu 
w Polsce; 2) O wywodzie szlachectwa w Polsce 
w wiekach średnich; 3) Porównanie ustaw fabry" 
cznych austrjackich a niemieckich (najnowszych) ; 
4) Udział Królestwa Polskiego w gospodarstwie 
społecznem Rosji na podstawie dzieła Mattei: „Die 
wirthschaftlichen Quellen Russlands“; 6) Poezja 
powstania r. 1863 (szkic bibliograficzno - sprawo- 
zdawczy); 6) Dwie bitwy pod Orszą r. 1508 i 
1514; 7) Chronologiczna tabela miast i wsi W 
Polsce do r. 1300. i 

Nagród ustanowiono dwie: pierwszą w kwo” 
cie 25 zł., drugą 20 zł; brak funduszów nie 
zwala ani na podwyższenie tych kwot, ani ne P0- 
mnożenie liczby nagród. 

O nagrody mogą się ubiegać tylko członko” 
wie Czytelni akad. Termin do nadsyłania prać u” 
pływa z dniem 31. marca 1886. Nagrody rozdane 
będą w dniu 15. maja 1886, Bliższych szczegó” 
łów co do warunków konkursu itd. zasięgnąć mo” 
żna u przewodniczącego Czytelni akad. (plac Cho” 
rążczyzny l. 3). 


Gospodarstwo, przemys i handel. 


„XI. Walne zgromadzeni- Związku stowarzy” 
szeń zarobkowych i gospodarczych odbędzie si4 
w Krakowie dnia 17. i 18. października 1885 I: 
w sali Rady miejskiej z następujacym porząd- 
kiem dziennym : 

I. Posiedzenie dnia 17. października 1886. - 
o godz. 9. przed południem. I. Zagajenie Zgro” 
modzenia przez prezesa wydziału Związku. Łe 
Legitymacja delegatów Towarzystwa ($. 8. stat: 
II. Wybór przewodniczącego i zastępey przewo” 
dniczącego ($. 12. stat.) IV. Sprawozdanie PS 
trona z czynności za czas od 15. września L 
do 15. października 1885. V. Zamknięcie "3" 
chunków Związku za rok 1884. i budżet na rok 
1886. VI. Sprawozdanie z wniosków i rezolucyj 
przekazanych wydziałowi Związku przez X. wał 
ne Zgromadzenie: a) O zadaniu komisyj Kon- 
trolujących w Towarzystwach i wskazówkach dla 
ich postępowania; referent dr. Goldmann. b) O] 
składaniu kaucji przez urzędników i członków 
dyrekcji Towarzystw zaliczkowych; referent dr 
Goldman. e) O przymusowej asekuracji od ognia 
referent T. Merunowicz. d) W sprawie zawiąza $ 
nia Towarzystw ochrony własności ziemskie 
przy Towarzystwach zaliczkowych; referent df 
Dułęba. e) W sprawie wykluczenia osób sądownie 
karanych od prawa wybieralności na delegata: 
referent dr. Krówezyński. f) W sprawie założe” 
nia hurtownego składu skór dla Towarzyst% 
handlu skór; referent A. Alexandrowicz. VII. Re 
zolueja w sprawie odnowienia przywileju Banku 
austro - węgierskiego. Referent T. Merunowicz: 
VIIL Sprawa urządzenia kursu fachowego dlé 
funkejonarjuszów Towarzystw zaliczkowych. Ró; 
ferent dr. Skałkowski. IX. Wnioski stowarzyszód 
i delegatów. | 

IL. Posiedzenie dnia 18. pażdziernika 1880 
o godz. 9. przed polud. X. Sprawozdanie komi 
o rezolucjach w sprawie odnowienia przywil 4 
Banku austro - węgierskiego. XI, Sprawozdał 
komisji o przedłożeniu Patrona z czynności 
ubiegłym 18-miesięeznym okresie. XII. Sprat 
zdanie komisji o wniosku urządzenia kurs 
chowego dla funkcjonarjuszów Towarzyst™® 737 
liczkowych. XII. Sprawozdanie komisji 9 73M- 
knięciu rachunków Związku za rok 1884 ! bud- 
żecie na rok 1886. XIV. Sprawozdanie ° Wolo- 
skach delegatów i stowarzyszeń. XV. Wyklucze” 
nie Towarzystw ze Związku, z powodu Nieopła* 
cania wkładek. XVI. Wybory uzupełniające d0 
wydziału. XVII, Odezytanie i zatwierdzenie pro” 
tokołów walnego Zgromadzenia. XVIII. Zam” 
knięcie Zgromadzenia. 

Z uchwały wydziału Związku stowarzyszen. 

We Lwowie dnia 30. września 1885. 


Dr. Skałkowski W. Terenkoczy 
Patron. sekretarz. 
Ogłoszenie konkursu, Komitet c. k. Towa- 


a niniejszem konkufć 


- 


la dwa 
ego c. k. szkoły głównej ziemiańskiej 
lu, każde po 400 zł. rocznie, tudzież po 50 zł. 
Na koszta podróży tam i napowrót, a to z fundu- 
Szu subwencyjnego c. k. ministerstwa rolnictwa. 
Ubiegający się o powyższe stypendja winni: 
„, l. Przedłożyć świadectwo egzaminu dojrza- 
tości, otrzymane w gimnazjum lub szkole realnej. 
Dołączyć świadectwo moralności, świade- 
two ubóstwa i świadectwo jednorocznej praktyki 
asowej. 
3. Zobowiązać się deklaracją formalną, że 
Fo ukończeniu nauk przynajmniej przez lat 3 po- 
Swięcać się będą zawodowi leśnemu w kraju. 
4. Btypendjum ndziela się na lat trzy, tj. 
Da rok szkolny 1885/6—1886,7 i 1887,8, a dla 
ukończonych nezniów krajowej szkoły leśnictwa, 
tórzy przed innymi mają pierwszeństwo, na lat 
dwa, tj. na rok szkolny 1885/6 i 1886,7. 
5. Stypendyści obowiązani będą robić nie- 
tylko kolokwia przepisane w każdem półroczu i 


T Wykaązywać się z nich komitetowi, ale nadto zło- 


Żyć oba egzamina państwowe teoretyczne w myśl 
Qdnośnego rozporządzenia c. k. ministerstwa o- 
Wiaty i rolnictwa z dnia 8. grudnia 1881 w 
Czasie tamże przepisanym. (Dz. ust. p. z roku 
1882 nr. i). 

6. Wypłata stypendjnm nastąpi w 10 ratach 
miesięcznych z góry po 40 zł. z kasy c. k. mini- 
Btęrstwa rolnictwa w Wiedniu za kwitem stosow- 
tie ostemplowanym i przez rektora szkoły głów- 
lej potwierdzonym. Oprócz tego otrzyma każdy 
Mypendysta na koszta podróży przy wyjeździe 25 

i tyleż przy powrocie. 

7. Ponieważ wykłady odbywają 
yku niemieekim, zwraca się uwagę kompetentów 
la potrzebę; gruntownej znajomości tego języka 
tak w mowie jak piśmie, 

Odnośne podania należycie udokumentowane, 
Dależy nadesłać (franco) do komitetu Towarzystwa 
gosp. galic. (Zakład Ossolińskich I. piętro) we 

Wowie do 15. października b. r. naj- 
alej. 

Lwów dnia 8. października 1885. 

J Komitet c. k. Towarzystwa gospod. galic. 
* Greliński, sekretarz. Piotr Gross, wiceprezes. 

Kolej ze Lwowa do Rawy Ruskiej. Jak donosi 
Fresse, wkrótce rozpoczną się rokowania celem 

Oncesjonowania kolei lokalnej Lwów-Rawa Ruska. 

la budowy i prowadzenia ruchu na tej kolei zv- 
Stanie wprawdzie utworzonem osobne Towarzystwo 
akcyjne, większą jednak część mających się emi- 
tować akcyj przyjmie kolej Lwowsko-Czerniowie- 
cka, która zarazem, jak to ma miejsce przy kolei 
lokalnej Czerniowiec.-nowosieleckiej, obejmuje tak- 
Że ruch na nowej linii. Ogólny kapitał zakładowy 
preliminowano na 3:6 milionów zł; z tego pokryje 
Galicja i miasto Lwów 120.000 zł., a reszta 3'48 
mil, zł, zostanie otrzymaną przez emisję akcyj 
Pierwszeństwa i akcyj zakładowych, a to w ten 
Sposób, iż zarząd państwowy przyjmie na siebie 
300.000 zł. akcyj zakładowych, Lwowsko-Czer- 


się w ję- 


_ Riowiecka kolej zaś 2'82 milionów zł. akcyj pier- 


Wszeństwa i 260.000 zł. akcyj zakładowych. Li- 
nia Lwów-Rawa Ruska ma być wykończoną w 
W przeciągu dwóch lat licząc od dnia udzielenia 
oncesji. 

Stan wkładek kasy oszczędności miasta Sta- 


 Nisławowa wynósił z dniem 31. sierpnia 1885 r., 


U 4490 stron 1,474.038 zł. 97 ct; w miesiąen 
Wrześniu 1885bwłożyło na dawne książeczki 266 stron, 
nowe książeczki 134 stron, razem 400 stron 
005 zł. 84 ct. Wyjęło zaś częściowo 197 
Mron, zupełnie 94 stron, razem 291 stron 39.436 
A 8 ct. Przybyło zatem 10.569 zł, 81 et. 
Stan wkładek z dniem 31. września 1885 wy- 


Rosi u 4460 stron 1,484.608 zł. 78 ct. 


x Ruch tewarwwy s Serbią został wstrzymany 
z powodu mobilizacji wojska w Serbii. Dyrekcje 


koleji tutejszych otrzymały już zawiadamiający 
ich o tem okólnik. 


Il. Losowanie 4'/, '/, kraj, listów zastawnych 
odbyło się dnia 1. października 1885 r., przy któ- 
rem, jak nam Bank krajowy donosi wylosowano: 
Ser, T, na 50 zł. nr. 3, 47, 76, 104, 124, 127, 
177, 225, 235, 256, 292, 308, 399. 

Ser. I. na 100 zł. nr. 60, 228, 264, 340, 
e 495, 705, 905, 1.235, 1.286, 1.697, 1.698, 
.U86, 


Ser. II. na 500 zł. nr. 487, 507, 942, 945. 

Ser. IV. na 1000 zł. nr. 816. Listy wyloso- 
Wane płatne są 31. grudnia 1885 r. 

Listy niepodniesione z poprzedniego losowa- 
nia; Ser. I. na 50 zł. nr. 89. Ser. II. na 100 zł. 
tr. 87. 

Wykaz listów hipotecznych i asygnacyj kaso- 
Wych gal. akc. Banku hipotecznego, z dniem 
Września 1885 r. w obiegu się znajdujących : 


6”), Listów hipotecznych za 7,785.600 
S'ha A À 8,016.900 
5% A „ premiow. 12,079.400 
Asygnacyj kasowych 2,042.500 


Komitet Towarzystwa gospod. galic. wzywa 
Liniejszem pp gospodarzy, którzy się uprawą mal- 
Wy czarnej zajmnją, aby się do komitetu lub też 
0 Izby handlowej zgłosili z podaniem: a) adresu 
iwego tj. podaniem miejsca zamieszkania, poczty 

najbliższej stacji kolei żelaznej, b) z oznaczeniem 
ilości produktn na sprzedaż. 


i płacą | żądają 
złr. w. a. 
Wiedeń, dnia 8 października | 

Kurs papierów publiczn ch. 

P Owszechny dług państwa, 
MO Renta papierowa . po 100 złr, | 81 36 | 81 50 
80, n  arebrna « . . po 100'złr. | 82 30 | 82 45 
j- 4/, z r. 1854 po 259 złr. w. a | 126 75 | 127 25 
PEFS, „ 1860 ,„ 500  , 139 50 | 139 75 
BÈS n 1850 „ 10 p 139 75 | 140 75 
= Bo „ 1864 „ 100  ,, 169 25 | 169 25 
te, węgierska renta złota po 100 +») | — — 
Shu , » papier „ 100 , 83 95 | 90 10 

Obligacje indemnizacyjne. 
67, Galioyjzki 100 złr. m. k | 101 50 | 102 — 
b Bokowińskio 100 „ « |10250 | 108 60 

Inne pożyczki publiczne. 
5%, losy regul Dunaju z 1870 115 25 | 115 75 
oj, lory Gisatakie . . . . „ y |]żl — | 12140 
prem. poź. m. Wiednia , „ „ | 123 25 | 123 50 

Listy zastawne. 

4%, Bodener. ali. Ort. slot. po 100 sh. | 126 — | 125 75 
Lp „pap. „ 100 rèr. | 99 75 | 100 25 
4: Banku król. galicyj. „ 100 złr. 91 75 | 91 85 
6%, Żakładu kred. krakowsk . 18 lat | 9 — | 99 75 
Be. , x » « 36lat | 99 75 | 100 — 
5P n » sreb, 36 lat = — | —— 
4 Gal’ Tow. kr. zioma. i 91 — | 9150 
DZ 4 om oasis w» Nowa 37 lat 99 — | 99 30 
00% wo e En, <4Tfa' f- 68 60 | 89 — 
©, „ Bank hipot. lwowski . . . 101 56 | 102 — 
BEGA w a w.  . prem | 99 — | 99 50 
E M" i: w 40 at | 9660 | 97 — 
ule Rank austr. węgrs. (Nation.) w. a 10% 25 | 102 50 
67, Węg. Instyt. Bod.-Credit 102 70 | 102 30 
A „ Bank hipot. prem . . 100 50 | 101 -- 
r" Oblig. tom Banku krajow. |. am 97 — | 98 — 


stypendja dla słuchaczy Wydziału le- 
w Wie- 


Telegramy targowe z dnia 9. października: 

Wiedeń: Pszenica za 100 kilo —— zł. 
do —— zł; żyto 7.75 zł. do 7.77 zł. Okowira 
26.76 do 27.— zł. Budapeszt: Pszenica za 
100 kilo na wiosnę —.— do —.-— zł; rzepak na 
sierpień-wrzesień —.— do —.— zł Wrocław: 
Pszenica —-— do —.— m. żyto —.— do —.— m. 
owies —.— m.; rzepak, spirytus —-.— m., 100 m. = 
— zł —e. Berlin: Pszenica żół, na październik 
161.25; żyto —.—- m.; okowita 39.75 m.; olej rze- 
pakowy —.—. Paryż: Mąka za 159 kilo 49,—- 
franków ; olej rzepakowy —.-— fr.; okowita —. - 

Nafta. Wiedeń dn. 9. paździer: —.— do 
—.— zł, Brema loco 750, Hamburg loco 770, 
na paździer. 760, na październik - listopad 760; 
Antwerpia: na paźdz. 18'„, Nowy-York: 83, 
Filadelfia 8'/,. 

Wiedeń d. 8. paździer. Na dzisiejszy targ do- 
wieziono cieląt 2768, nierogacizny żywej 2038 tu- 
dzież zabitej 588, owiec żywych 6411. tudzież za- 
bitych 640 sztuk. 

Za cielęta od 38 zł. do 48 zł., wyjątkowo po 
56 zł. za 100 kilo mięsa. 

Za nierogaciznę żywą warchlaki galicyjskie 
32 do 42 zł. za 100 kilo żywej wagi, tudzież za 
zabite płacono 88 do 48 za 100 kilo mięsa, 

Za owce eksportowe od 16 zł. do 21.50 zł. za 
parę, braki 7 do 12 zł. za parę. 

Wilhelm Amirowicz & Schels. 


Ostatnie wiadomości. 


Lwów d. 10. października. 


Budapesti Hirlap dowiaduje się z Wiednia 
od pewnej wysoko postawionej osobistości, że w 
kompetentnych kołach tamtejszych oczekują z 
wiosną ogólnej konflagracji w Bałkanach. 


Egytertes donosi : 

„Z Wiednia donoszą nam ze źródła zupeł- 
nie wiarogodnego wiadomość zdumiewającą lecz 
położeniem uzasadnioną, że dni hr. Kalnoky Gu- 
stawa jako ministra spraw zagranieznych są po- 
liczone. Według naszego źródła Kalnoky juz tyl- 
ko de końca obrad delegacyjnych pozostaje na 
czele urzędu spraw zagranicznych, i skoro sesja 
się skończy, komu innemu ustąpi miejsca. Król 
nie postanowił jeszeze ostatecznie 
co do jego następcy, lecz wszystko wska- 
zuje na to, że hr. Andrassy Juliusz będzie po 
Kalnokym ministrem spraw zagranicznych. W 
tym kierunku już od dni kilku toczą się roko- 
wania i Adrassyego ostatnia podróż do Wiednia 
stała także w związku z mającą nastąpić nomi- 
nacją jego na ministra spraw zagranicznych. * 

, Co do przyczyn przyspieszających  cofnię- 

cie się ur. Kalnokyego, nasz sprawozdawca wie- 
deński donosi nam : Dworskie sfery wiedeńskie 
bardzo niemile dotknęło, że Kalnokyego wscho- 
dnio-rumelijskie wypadki do tego stopnia zasko- 
czyły, jak to ma miejsce; tak sam arcyks. Ru- 
dolf następca tronu miał się wyrazić do jednego 
z ambasadorów mocarstw stojących z nami na 
przyjacielskiej stopie: „Il était parfaitement sur- 
pris par les evónements, et c'est une ....!* Kal- 
nokyemu zaraz po wybuchu wschodnio-rumelij- 
skiej rewolucji dawano do poznania, że obecnie 
poważne położenie energiczniejszego i oględniej- 
szego męża wymaga u steru interesów. 

„Według wiadomości, zasiągniętych przez 
nas z innego źródła, przyczyną powodująca upa 
dek jest, że monarcgia nie może wywiązać się z 
obietnie, jakie hr. Kalnoky poczynił Serbii. Ser- 
bię Kalnoky ośmielał i upewniał ją, że za połą- 
czenie Bułgarji z Rumelią otrzyma wynagrodze- 
nia, a teraz gdy właśnie Turcja uznaje unię i 
zbliża się pokojowe rozwiązanie tej najnowszej 
kwestji wschodniej, urzeczywistnienie projektu 
Serbii napotyka na trudności i Austro-Węgry 
wobec Serbii przyszły w niebardzo miłe położe- 
nie, z którego ocalić się mogą li upadkiem mi- 
nistra spraw zagranicznych Kalnoky'ego, i to 
niekoniecznie. * 

Inne dzienniki zagraniczne wzmiankują tak- 
że o przesileniu we Wiedniu. 


Turecki minister wojny wydał polecenie na- 
tychmiastowego wyprawienia wojsk, przeznaczo- 
nych na brzegi Macedonii i Tracji. 


Telegramy „Gazety Narodowej”. 


Wiedeń d. 10. października. Półurzędowy 
Frmdblt. pisze: „Korespondent pewnego francu- 
skiego dziennika, donosząc o rozmowie swojej z 
serbskim ministrem prezydentem Garaszaninem, 
podsunął mu w usta wyrazy, jakoby potrójne 
przymierze uważał za zachwiane, i z powodu kon- 
fliktu bałkańskiego wybuchnie antagonizm po- 
między Moskwą i Austrją. Wątpimy z całą sta- 
nowczościa, aby coś podobnego powiedział Ga- 
raszanin, który wie bardzo dobrze, iż ani jedno- 
myślność mocarstw co do zachowania pokoju, a- 
ni też dobre stosunki Austrji z niemi wcałe nie 


T płacą | żądają 


złr. w. 8. 
| Prioritety kolejowe. 
6*/, Albrechta 300 złr. . . . . . 99 25 
„ AJfóld-Fiume 200 zir. . T 100 — 
3 u » Em 1874 200 zr. -i 
ah Donau-Dampfs. 100, 200 złr. . zm 
gbiety za 200 mrk. opod.. . . . 116 25 
„ za 200 mrk. nieopod.. 5 TF 
4'/%/, Ferdyn. Nordb. m k. . ,. . | 107 
59, mor.-szlązk. linia 1871/2 108 10 
A „ poż. 1876 r. 100 złr, . 105 25 
41/,0/, Franc. Józef+ Em. 1884 . . 91 90 
41/49, Gal.-Kar.-Ludw. 1881 r. 300 złr. ' 100 75 
I; a » Jarosław 300 zł 99 80 
| 5% Koszycko-oderb 200 złr. , . 99 65 
aj, Lwów-Czern. etn 1884 (10), p. 83 25 
485 | w m _ 1884 (wolne odp. 90 70 
5° Nordwentb. austr.. . . 200 złr. 104 — 
DA FU n lit. B. 200 „ 103 — 
60/, Nordwestb. austr, em. 1874 200 m 
30/, Rudolfa z 1884 r.. , , 106 sr. 120 50 
5e/, Siedmiogrodzkiej I 200 złr. 98 10 
»9/, Staataeisenbahn , 500 fr. - 
3°/o Siidbahn (Lombardy) - 500 fr 153 25 
O » n 200 złr 129 — 
w, Theisbahn.-Geseli. , 1000 złr 108 — 
| jo Węgiers. gal. Łupkow. 200 złr 99 — 
| žia » » „ II om. 200 złr 98 — 
Pte » Nordost d R 300 złr. 97 25 
5o n » złotem 200 złr. = 
3 m Weatbahn 200 złr 99 50 
3h w Em. 1874 200 złr. 99 — 
Akcje bankowe. 
Anglo-austrj sekiego Banku . 120 złr 97 — 
Boden-Credit austrjawkj 80 >» 222,50 
Credit. Anstalt dla hand. i prz. 160 „ 281130 
„ Bank węgierski , . . 200 » 282 50 
Depositen-Bank . „ . 200 p» 191 - 
Escom.-Gesellschaft niż.-austr. 500 „, 558 — 
Lónderbank TE. 100 „ 97 90 
Austr-węg. Banku , 600 » 858 — 
Unionbank . . . . . 103 p 71 45 
Verkehrsbank ogóluy , 140 „ 145 50 
Wiedeński Bankverein 100 „ 200 50 


będą zakłócone przy regulowaniu stosunków bał- 
bańskich.* 

Wiedeń d. 10. października. Do Nowej Pressy 
donoszą z kompetentnego źródła z całą stanow- 
czością, że wiadomość, jakoby Porta uznała, cho- 
ciażby tylko w zasadzie, unię Bułgerji z wschodnią 
Rumelią, jest pozbawiona wszelkiej podstawy. 

Budapeszt d. 10. października. (Pryw.). Spe- 
cjalny korespondent z Bukaresztu donosi do dzien- 
nika Egytórtós, że oddziały wojsk serbskich obsa- 
dziły na granicy serbsko-bułgarskiej kilka punktów 
strategicznych. 

Filipopol. d. 9. października. Wedłng wia- 
domości, nadęszłych tu z Konstantynopola, przyj- 
mował wielki weżyr i inni ministrowie depntację 
bułgarską. Jest to poniekąd oznaką, że kwestja 
bułgarska wchodzi na pokojowe tory; uzbrojenia 
jednakże nie ustają. 

Filipopol d. 10. października. (Doniesienie 
„Biura Reutera“). Kilku oficerów bułgarskich pe- 
wróciło z Rosji i zostało przydzielonych do roz- 
maitych części wojska. Nowo utworzone bataljony 
i wszystkie korpusy ochotnicze złożyły dziś przy- 
sięgę na chorągiew, księciu Aleksandrowi. 

Nisz. d. 9. października. Emigranci z Buł- 
garji zajęli pozycyę na Vrską Cuka, zkąd porn- 
szają się rabując i mordując. Żandarmerja oskrzy- 
dla tę bandę. 

Wczoraj przybył poseł turecki; 
pismo odwołujące go. 

Nisz d. 10. października. Oświadczenie, któ- 
re korespondent pewnego francuskiego dziennika 
podsuwa prezydentowi ministrów, Garaszaninowi, 
jakoby, według jego zdania, istniał antagonizm 
pomiędzy mocarstwami, jest zupełnie zmyślone. 
Minister nie odezwał się nigdy z czemś podobnem. 

Belgrad d, 10. października. Wieś Jasseno- 
wac, położona tuż przy granicy, naprzeciw serb- 
skiej wsi Brusnik, w dystrykcie kniażewackim, 
została wezoraj zajętą przez wojsko bułgarskie. 

Cetinia d. 10. października. Dziennik urzę- 
dowy powiada, że Czarnogóra śledzi ze spoko- 
jem bieg obeenych wypadków i wyczekuje dal- 
szego rozwoju tychże. 

Ateny d. 10. października. Doniesienie „Ajen- 
cji Havasa*.) Reprezentanci mocarstw, każdy z 
osobna, powtórzyli swoje przedstawienia, wzy- 
wając Grecję do rozsądnego zachowania się. Po- 
seł turecki zażądał wytłumaczenia koncentracji 
wojsk na granicy oświadczając, Że i Porta za- 
cznie koncentrować swoje wojska, jeśli Grecja 
nie zaprzestanie dalszej wysełki swoich sił 
zbrojnych. 

Rozporządzenie ministerjalne wyznacza pra- 
wie wszystkim pułkom kwaterę w miastach pro- 
wineyj nadgranieznych. 

Petersburg. d. 9. pażdziernika. Journal de 
St. Petersbourg jest upoważniony do jak najfor- 
malniejszego zaprzeczenia wiadomościom o sła- 
bości sułtana, o wzburzeniu umysłów w Konstan- 
tynopolu i o wykryciu tamże sprzysiężenia. Dzien- 
nik ten powiada dalej, że rzeczywiście w Filipo- 
polu rozgłoszono, że sułtan uznał unię personal- 
ną Bulgarji z Rumelją, lecz zdaje się, że zanadto: 
PoSpieszono się tamże z podsunięciem sułtanowi' 
rozstrzygnięcia w sprawie, w której udał się on: 
do mocarstw. 

Petórsburg d. 9. października. (Pryw.). Wie- 
deński telegram do Nowoje Wremia zapewnia, że 
Austro-Węgry skłonne są zgodzić się na przyłą- 
czenie Srarej Serbii i Macedonii do królestwa 
serbskiego pod warunkiem, że Serbia zawrze z Au- 
stro-Węgrami konwencję handlowo-wojskową, 

Petersburg d. 10. października. Journal de 
St. Petursbuorg omawiając sprawę bułgarską za- 
znacza, że urzędownie stwiegdzone dotąd tylko 
to, że wielki wezyr i inni ministrowie tureccy 
przyjmowali deputację bułgarską. Odpowiedź mi- 
nistrów na żądanie deputacji nie jest jeszcze 
dotąd znaną, dlatego nie pozostaje nie innego, 
jak przypomnić jeszcze raz, że wszelkie rozwią- 
zanie kwestji należy do kompeteneji' mocarstw, 
do których nadto i Porta się udała. 

Rzym d. 10. października. Ze względu, że 
Niemcy i Hiszpania życzą sobie zakończyć jak 
najprędzej zatarg w sprawie wysp Karolińskich, 
wyda papież swój sąd, bez poprzedniego przedło- 
żenia odnośnych aktów do zbadania osobnej ko- 
misji. 

Londyn d. 9. października. (Pryw.). Na nara- 
dach ambasadorskich w Konstantynopolu projekt 
aby wezwać Serbię do rozbrojenia napotkał na 
opozycję, przeciwnie zaś przyjęto przychylnie myśl, 
aby Macedonia otrzymała autonomię. 


by wręczyć 


Wiedeń. d. 9. października. Plener i Heils- 
berg interpelują w sprawie rozporządzenia, na 
mocy którego na niemieckim uniwersytecie w 
Pradze, przydzielono kilka izb dla chorych uni- 
wersytetetowi czeskiemu na niekorzyść pierwsze- 
go. . 

Vitezie interpeluje z powodu zdarzających 
się wypadków, ze kroaccy świakowie bywaja 
przesłuchiwani w języku włoskim. 

Angerer interpeluje, ażali minister rolnictwa 
zgadza się na to, aby wyrąb drzewa w lasach 
państwowych, ile możności, ograniczyć. 
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złr. w. a. 
Akcje kolejowe. 
Albrechta bez °p = 200 she. | 7 7 | 2: = 
507, AMóld-Fiume 2 F mo 25 2 7b 
o E D a © —,. — 
Sło Docs . 2310 p 240 — | 240 50 
"Poza ae 
11050 w z a i 
200 s 209 50 
. 20 p | 220 50 | 228 — 
sderbergska . 200 „ | 145 - | 145 50 
»Cagrn.-Jasska . Eo " t 50 6 
Nordwest austr. . + + 2 5o-- E 
A si : Elbuthal Lit B. 200 5 152 25 | 158 25 
3% Rudolfa =- - > » =- | 185 50 
34 Siedmiogrodzka L - + 200 » 179 25 180 — 
50/, Staats-Eiseubahn-Gesels. 200 w | 283 25 | 283 75 
50, Si bahn (Lombardy) 200 p 183 25 | 133 50 
50, Theisbabu (Cisahska) . 200 „ f 250 250 50 
50, Weg. gal. Łupkow. . » 200 „ |] 171 —- | 171 50 
55 „ Nord-Ost .. + 200 „ | 121 50 | 172 
60  „  Westbabn o. * * 200 n 162 — | 162 50 
Losy. 
Kredytowe po 100 złr. w. ae - 175 25 | 175 75 
Clary po 40 złr. - + * 0 r mi 39 %5 | 39 75 
40, Tow. żeg. na Dunaju 100 złr m.k. i = | 414, 75 
Iusbruku po 20 złr. a. W RTE 9 — | 19 59% 
Keglevich pe 10 złr. - « - * * * 18— | 19— 
Krakowskie po 20 złr. a: W- +» | 18 -- | 19 — 
Lublańskie prem. po 20 zł . . | 21 — | 22 — 
Ofner (miasta Bundy) po 40 złr. . 41 75 | 42 50 
Palfy po 40 złr. . . w w: 37 37 15 
Czerw. krayźa austrj. po 10 złr . 13 90 | 14 20 
_ P., o». węgierskie pó 6 złe 680| 9 10 
Rudolfa po 10 złr. . |... 17560 18 -— 
Salma po 4G złr. m k. . -o+ +: « } 55 50, 56 — 
Żalzburskie prem. po 20 złr. m. k. . | 22 — | 22 50 
Ah. Genvis po 40 złr. m E . 49 50 | 50 25 
Btanisławowskie po 20 złr m k o. 24 — | 24 75 
4/,0/, Tryesteńskie po 100 złr. m, k, 132 50 | 133 25 
4 „ po 50 złr. m. hi. 68 50 | 59 50 
Waldsteina po 20 złr. m. k... . 28 — | 2860 
Windiachzritza po 20 ałr. m k , 88 26 | 38 75 


Prade i Schönərer stawiają wniosek, aby 


rząd przedłożył ustawę w sprawie zaprowadzenia G. Z. kr. 


podatku giełdowego. 

Wniesione na ostatniem posiedzeniu przedło- 
żenia rządowe, zostały w pierwszem. czytaniu 
odesłane do komisyj. 

Wybór ezłonków komisji do kontroli długu 
państwowego, odłożono na następne posiedzenie, 
poczem przystąpiono do wyboru komisyj. 

Wiedeń. d. 9. października; Zastępca dyre- 
ktora w ,,Kreditanstali''. Maurycy Gaerber za- 
strzeliłsię z powodu ciężkiej słabości i stosunków 
familijnych. 

Praga. d. 9. października. Namiestnik roz- 
kazał rozwiązanie reprezentacji gminnej miasta 
Królodworu (Kóniginhof.) Pa. 

Constantine (w Algierji) d. 10. października. 

a wczorajszym wieczorku na cześć wybranego 
oportunistysznego deputowanego, napadła banda 
nieprzejednanych na zgromadzenie oportunistów i 
obrzuciło je kamieniami, wołając: „Śmierć ży- 
dom!“ Wojsko rozpędziło zbiegowisko; . kilka 0- 
sób aresztowano. Spokój został przywrócony. 

Paryż d. 10. października. Ostateczne obli- 
czenie głosów w departamencie Sekwany, wyka- 
zuje, że Lockroy, Floquet, Delaforge i Brisson 
zostali wabrani ilością 272.000 do 315.000 gło- 
sów. Wszyscy inni muszą się poddać ściślejsze- 
mu wyborowi. Cletnenceau otrzymał . 200.000, 
Rochefort 130.000 głosów. 


Londyn. d. 10. października. Wczoraj odbyła 
się rada ministrów, na której, jak słychać, roz= 
bierano sprawozdanie ambasadora angielskiego 
w Konstantynopolu, p. Whitz z Kontferencyi. 
Mówią, że gabinet przyjął życzliwie zamiary 
konferencyi, odnoszące się do bułgarsko-rumelij- 
skiej sprawy. 


W teatrze hr. Skerbka. 
W sobotę dnia 10. październisa * 1885. 
Po raz piąty : 
Gasparone 
opera komiczna w trzech aktach Karoła Millóckera. 


Początek o god. 7mej. 


C. k. jeneralna Dyrekcja austr. kolei-państwowych. 


Wyciąg z rozkładu jazdy 
ważny od dnia I. października 1885' 


Przyjazd do Lwowa: 


Pociąg osobowy : o godz. 1. min. 5 w nocy do Husia- 
tyna, Stanisławowa, Chyrowa, Stryja. — O godz. 8 


min. 5 przedpołudniem z Zwardonia, Chyrowa. Stryja. 


O godz. 4 min. 15 po połud. ze Zwardonia, Chyrowa, 
Stryja, Stanisławowa, Husiatyna. 


Odjazd ze Lwowa : 


Pociąg osobowy: o godz. 7 min. 10 rano də Stryja — 
Ó godz. 11 min. 25 do Stryja, Chyrowa, Sianisławo- 
10 wieczór do 


wa. Husiatyna. — O godz. 7 min. 


Stryja, Chyrowa, Zwardonia 


Przyjazd do stanieławowa: 
Pociąg osobowy: o godz. 8 min. 35 przed po£udmiem z 
* nsiatyna. — 0 godz 9 min. 2 przedpołud. ze Zwar- 
donia, Stryja. — O godz. 5 min. 3% po połud. z Hu- 
siatyna. — O godz. 5 min. 51 po połuduiu ze Zwar- 
donia, Lwowa, Stryja. 


POCIĄGI KOLEJOWE. 


Że Lwowa odchodzą: 
podług zegara lwowskiego: 


Do Krakowa . 

Do Podwołvczysk 

„ (2 Podzameza) 
Do Czerniowiec . 


* 6.07 


Z Krakowa + 3.58 
Z Podwołoczysk 3.50 t 2 15 
»„» (na Podzamcze) 3.20 

Z Czerniowiec 3.30) — 


Pociąg nr. 18 pie kursuje aż do 1. listopada b. r. 
Gwiazdką są oznaczone pociągi pospieszne. 
t Krzyżykiem pociągi kurjerskie. 
W obwódkach czarnych f_—4 są godziny nocne, t. j. 
od szóstej wieczór do szóstej rano. 


Lwów, z Izby handlowej d. 10. października 1886 
1. Akcje za sztukę. 
bez kuponu bieżącego 
bez dywidendy 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 226 — 230 — 
„ lwow.-czern.-jass. 200 zł, w a. 224 — 227 — 
Banku hypot. galic. 200 zł, w. a. 272 — 276 — 


płacą żądają 


3. Listy dłużne za 100 złr. 
wł (4.6'/,) 37], w likw. 57 — 

Poz. B8 E 
4, Obligi za.100 złe. 
Indemniraeyjne galic? 5 pre m. k. 100 90 102: 
Kem.* banka kraj. 5 pruw. a.lem. 97— 98 
Pożyczka kraj :z r. 1873 6 pre. w.a. 10%76 104  — 


59 
56 


” * » mn 


— 


Pożyczka: „. „ 18834%,5, „n 9076, 91 75: 
5. Losy. 
Miasta Krakowa . e 17:— 19 — 
„ Stanisławowa 238 60 25 50 
6. Monety. s 
Dukat" holsaderski 590, 6.— 
Dukat cesarski. ; 5.94 6.04. 
NapoleoRdar . ć . w 9.98%, 10.07: 
Półrmperjał rosy ski . 10.24 10.36: 
Rubel: roszjski srebrny 1.564. 1.64 
i ». papserowy 1.289, 1.24%. 
100 marek niemiewie ci 


61.70, 6240. 
Srebro . : piap zAEZ 
Kupony w srebrze 


m M EPA PY WE 


re m m 4 W UMM m e 


KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 


Wiedeń dnia 10. października 1885 
godzina 1. minut 45. popołudniu 


e -s 


Alpiny 35,50 Węg. akcję kr. 281.25. 
Anglo-Austr. 96.75 Uniousbank 76.50 
Kolej Kar. Lud. 225.40 Nordbahn 228.— 
Kolej Połud. 133.— Kolej Alföld _ 180.25 


Kolej p. Elżb. 283.10 Kolej lw-czern. 223.75 


Węg. Nordostb. 171.26 Wied. Commun. 128.75 
Wege Tabakast. 91.50 Elbetal 150. 
Węg. cis. losy r.141.,26 Losy tur. 97 
Zł. en. węg4':, 96.90 Bankverein 100.256 
Ros. rubel pap. 123.3/, , Losy węg. , 117.— 
Galic. indamn. 101.50, Kredytowe, —.— 


Usposobienie - ospałe. 


Wiedóń, dzia 10.' października 1885. 
godzina 10 min. 36 przed południem 


Akcje kredyt... 280.60 Angló-austr., 96.50 
Kolej Kar. Lud. 227.— Kolej poładu. 133.20 
Unionbank, 76.75 Napoieondor 10.01 


Rossyj. bankn, 1.23%, Usposobienie: ciche 
Berlim, dnia 9. pażdziernika 1885 
godzina 6 minut 42 po południu 
Rossyjsk. bankn. 199.9G Akcje kredyt. 454.50 
Lombardy 216.50 Galicyjskie 
Poż, wschod. 59.39 Austr. bank. 


Rubryka „Nadesłame” vie pochodzi od Redakoji 
która też żainej odpowiedzialności za nią nie przyjmuje 


N wudesła nn pe.) 


Rudolf Schwarz 


profesor “konserwatorjum, udzielający: nauki gry 
na fortepianie, harmoniam i organach, mieszka 
odtąd ul. KRASZEWSKIEGO 25. 3224 


Zamek Ińiaslegg. 20. lipca 1880. 

Do pana Jul. ockhaumanna, aptekarza w 
Stockerau. 

Proszę o przystanie mi odwrotnie: 6 pudełek 
pańskiej wybornej soli. 

Księżna Waldburg w. r. 
z domu hr. Dubsky. 

Do nabycia u fabrykanta, właściciela apteki 
powiatowej w Stockerau i we wszystkich aptekach 
Austro-Węgier. 

Cena pudelka 75 ct. 
W:ysyłka najmniej dwóch pudełek za pobraniem, 
Od zaufania godnych odbiorców i konsuluen- 


4.50||tów otrzymuję doniesienia, że preparaty konkuren- 
12.35) | tów, nie mających .pojęcia o składzie soli żołądko- 
1 9||wej, są bezwartościowa, mimo, że pudełka są moim 
* 6.20| 12.20] | podobne, z kuórego to powodu proszę na to uwa- 


żać, że na moich pudełkach znajduje się mój wła- 
snoręczny podpis. 3 


"interesie gospodarzów i posiadaczów koni, 
"zwracamy szczególną uwagą na ogłoszenie 


— ijo c.k. konees. „Proszkn kerneubnrgskim dla bydła“ 


umieszczone w dzisiejszym numerze, 2987 


Do panów F. G & L. Frank’, 


fabrykanta mebli we Wźiednia., IL Obere 
Donaustrasse 103. 
Kupione u panów meble są jeszcze w najiopuz 
użyciu, i cieszy mię to, że mogę panów z powodu tychże 
trwałości i taniości polecić. 1428 


Smidar, 23. sierpnia 1885, 
Albert Neubaeh, - 
urzędnik austr. kolei północno-zachodniej,, 


Wypłacamy 
przed terminem płatniczym 
wylosowane 
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Banku hyp.galic. 6 , 


>? au 


5 wyl z 1Ó”/,prm 08 70. 99 70| 


Zlecenia z prowincji uskutecaniamy beswłocznie 


36 30 97 80 |bez doliczenia prowizji. 
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| Ulica Brajerowska 1. 6. 


IPomieszkanie frontowe na II. piętrze z 

widokiem na piękny ogród, mianowicie: 

5 pokoi, przedpokój, weranda 

Pkuchnia i t. d. ° 3282 1-7 
do wynajęcia zaraz, 


Bliższej wiadomości udziela Zarząd 
realności E. Brajerów, Kazimierzowska, 37. 


Prawdziwe węgierskie wina 


wysyłam za pobraniem w beczkach od 10 > 


nej ana AW MANTYCJ Boscowiiz, 


lofia Nanke 


© dyr. Mikulego i E. Smie- 
v 80 wa Wiedniu, udziela 
A, 

; ® 


Jedyna na całą Galicje 


Fabryka i skład broni 
ALFREDA DZIKOWSKIEGO 


we LWOWIE przy ulicy Karola Ludwika 1.1. 
FILIA w TARNOPOLU, 


poleca 


KAROL BAYER 


poleca swój nowo otworzony 
Ha 


EKCJI MUZYKI 
izka Chorążczyzna 1. 5. 
Bl „ piętro. 

H yA wiadomość w MAGAZY- 
jepo M. TOPOLNICKIEJ piac 
1 10. 3302 1—3 


[i 


ndel korzenny 


Dobre stare wina stołowe litr po 24 et. 


Wyśmienite z roku 1872 428 „ > z" A S EA Pi 
pee nn" we Lwowie ul. Krakowska 1. 11. Riesling z r. 1872 ” E ; ) ) IU 60700 MM ENI li WI kg W GWSKIO 
Do Towary doborowe, ceny nizkie. 3253 1--6 JJ) Ruster hrach, słodki A 75 » |optyk i mechanik we Lwowie, ) awik: 1y WYdir roni I | 


Wydzierzawien'a 
, Brykuła mowa w powie- 
owelskim (Podole galieyj 
ie 10; obszar 500 morgów sko- 
| ajj. Prawie wyłącznie rola, budyn-, 
DBzym stanie. Bliższa Wiado AE n 2 z A OE 
UW ne) Wandy Tyszkowski e j EJST SZ ZZ WSSE : = aa TT e 
4 p. "ie przy ulicy Sapieżyńskiej = ; di : ef TeT=T-TaT=TT=TaTa] E 
} ; LI alpernow TI. piętro. Wielki wybór pierścionków zaręczynowych. i 
, i z 


J. DABROWSKI 


PRZEDTEM 
J. DĄBROWSKI & I. WEIGEL 
we Lwowie, przy ulicy Halickiej pod l. 17, 
(„DAWNIEJ W. PENTHER*) 
prócz ZEGARKÓW íi ZEGARÓW z najsłynniejszych fabryk 
otrzymał wielki zapas złotych i srebrnych rzeczy 
muy Szczególnie. "wraca się uwagę na 3270 1 3 
ZŁOTE ZEGARKI fabryki genewskiej 
L. W. GOSTKOWSKIEGO, jakoteż 


wyprawy weselne ze srebra, na 6 il2 osób 
w Bzkatułkach. 


Wina czerwone najlepszej jakości o| przy placu Marjackim, 1. 6, 
25 et. wyżej. * poleca P. T. Publiczności wszystkie w ten 
ia liwopica pragdaiga syrmska z roku|zawód AE E PCA spajnierzzym 
itr zdr. 1.20. borze po najtanszych s 

3 A ? í wybor p y cenac 
litr potion (EE E tronozynuka Lornetki teatralne, sztechery polowe, 
Beczki liczymy najtaniej o koszcie dalowidy, okulary, sztechery i ówikery, 
rów doran 1 Frznimujómi takowe barometry, termometry w najnowszych 
H Mobri stanie po takiejże oeie Szyn- fasonach. P dl A 
karzom przy odbiorze najmniej 1000 litr do, MOR A B A 
5 rabat. Należy podać stacj kolei |ików. bak. l enee Co 
IE Spitzer. właściciel "winić Dpi. |jtoki, instrumenta dla inżynierów i fizya 
z. p Th (War es E ków, dla gorzelń i browarów, termometry, 
jynie w treszourg e8ry). *|alkoholometry, sacharometry, manometry, 


Ważne dla krawców szklane do kotłów parowych. 


' wlektryczne telegrafy do- 
jskład fabryczny sukna 


mowe i pokojowe (dzwonki), telefony i 
Jana Giinzberg, 


gromochrony. |.  ,3183 2—83 
Zamówienia załatwiają się odwrotnie. 
w GRAZ, 
wysyła obfite Kolekcje wzorków 
materyj modnych, 


Coby się nie podobało, będzie od- 
na ubrania męskie i dla dzieci, 


mienione. ML. | 
Reparacje uskuteczniają się najspiesz- 
na żądanie bezpłatnie 
Nadchodzące potem zamówienia zała- 


niej i najtaniej. 
twiają się za pobraniem należytości. 


Apteka w Mielnicy 
Listy upraszam adresować : 


którą z d. 5. kwietnia br. objąłem, została 

w najświeższe środki lecznicze 
Johana Giinzberg, w Grazu, 
(Styrja). 3231 1—8 


jakoteż najsłynniejszych fab.ykantów zagranicznych 


S$ po cenach najtańszych. "gg 
WYŁĄCZNY SKŁAD 


Lancastrówek „Diana“ 
wyrobu HENRI PIEPERA w LIEGE (w Belgii) 
po cenąch ściśle fabrycznych; dalej 
PATRONY do wszystkich dotąd istniejących systemów i kalibrów 
PROCH w różnych gatunkach 
ŚRÓT 


rawdziwy angielski (Hartschrot) 1 klgrm we wszystkich 
siubściach 36 ct. Przy odbiorze 10 klgrm. z jednego gatunku po 32 ct. 


PRZYBITKA w najrozmaitszych gatunkach. 
Broń dla dam i dzieci 
Dubeltówki i pojedynki, odtyleowe Lefaucheux, Lancaster i kapslowe, 
SZTUCCE i PISTOLETY WIATROWE 
do strzelania bołeami i kulkami 
SZTUĆCE i PISTOLETY systemu FLOBERTA. 
Wszelkie REKWIZYTA i PRZYBORY dla myśliwych 
w największym wyborze. 

CENNIKI bogato ilustrowane oraz wzory patronów do strzelb, wyseła 
handel na każde żądanie franco. 2959 5—? 


4 


wypłacę temu, 


FA ń dukatów kto po użyciu 
A tego wody na zęby 


Po 35 ct., dostanie kiedy- 
Er bolu zębów lub nieprzy- 
emnego odoru z ust, 

4 Wothezo „Zanschóne* 

i 34 i szybko skutku- 

jw „odek do czyszczenia zę- 

tzą tełko po 30 ct., dobre i miękkie 

zki do zębów do 30 i50et. 
I poleca 

a Jerzy Kothe 
„dostawca nadworny w Mödling 
wę tło Wiednia Villa Kothe. 

a Lp Wowie prawdziwa do nabycia u 

a" MIKOLASCHA ulica Koperni- 

Wszystkich aptekach, handlach 


rę 
Na, perfum, galanteryjnych i 


hnkjetowych. 


| i 


qoXuqn]g AszotaqQ 


~ Nspilekipierścionków 


| mj 
Bre. 


i e BB 2525252525052574 25952557575 


zup ie zaopatrzong. s 

W sezonie letnim zawsze utrzymuję 
świeże wody mineralne wprost 
ze źródeł, a posiadając własny aparat wy- 
rabiam wodę sodow3, o czem z uprzej 


| 


Jedyny skład kkkskkkkkkkk kkkkkkkkikkkk 
na cata Galicję 


h 


sh 
w. 2802 2—52 


szowanych za pobraniem 
nie z cłem i franco bez wydat- 
ków dla odbiorcy. 


| łat kości w największym wyborze; wielką|zł. 500, 550, 600 do 650. Fortepiany in 
ilość pięknych „roślin głogu białego” najnych firm zł. 280 čo 360. Pianino od 


1665 19 —? 


i p. Wewiórskiego dawniej Nahlika. 


04 Oo O oaoa aeneis ti saag BANDAŻE ELRKTRO-MEDYCZNE § 
s u . 
ite $ mery Ce, OFERTA. M. KROKOWSKI, Wynalezione przez braci MARIE, lekarzy, zamieszkałych w 4 
Sud Australii. Brazylii ità. 3280 1—3 aptekarz. Paryżu na ulicy de l'Arbresec, 44, zabrewetowane na lat 15, leczą 
B.A jo australii. Pysznie wyprowadzone Ji I ki 
ZE Te yiniej grata lac», 3 ud yp aaz — wszelkiego gatunku ruptury i kiły. Bandaże rupturyczne, znane 
Sg 07 REINER w p». wysokopienne w wave ab | do obecnej chwili, miały za cel podtrzymywanie ruptur, doktorzy 
j sS » 1 Londyn Ia kai zaś MARIE rozwiązali trudne zadanie podtrzymywania i zarazem 
|| P m | ot. TZGWA 0WOGOWE 1867, Wiedeń 1878, leczenia tego kalectwa za pomocą BANDAZOW ELEKTRO- 
| k À r Paryż 1878. ieśniają i wzmacniają nerwy bez wstrzą- 
f 0 umiar S Zy yudetko yrzyjmuUJł do -E majszlachetniejszych gatun- py BE r pi 1ają y WZ Ę ŻĘ Je A 
awa AER nalet zgple id. DEY i ranis. ków, mianowicie: „czereśnie“, dalej FORTEPIANY NA RATY nienia i bolu i leczą tę niemoc w krótkim przeciągu sia 
"a ji hhi , Fig A strusie s niu i fryzowanie, ki do P i. 10. „karłowate drzewa owocowe, agrest i po-| we WIEDNIU I NA PROWINCJI. Cena pojedynczych 30 franków (oznaczyć na którą stronę), podwój- 
w RODEM wał neta P TKI hiszpań ix plac Marjac>” Ae, również PA R ANT i e nych 50 franków. Sposób użycia dołącza się zwykle. 
NGL kilo wagi net us wowie; „ntecznidiu: o obsadzenia gościńca to: „lipy i akże pianina z fabryki znanej fir- . z : 
zj "1a w gatunkach najwysmienit- M Popolnicka dake zaraz uskutecti SADZE kasztany“ R wt my kaporta) Gottfe. Oriar, Wilk. We Lwowie sprowadzać można za pośrednictwem magazynu 
ia, romatycznych, mocnych í . Zamówienia 2 P kilkuletnie szlachetne najpiękniejszej ja-|Mayer wę Wiedniu od zł. 380, 400, 450, ortopedycznego p. Rudolfa Mann i apteki p. K. Mikolascha 


1961 4—18 


NTKKTNTRYŁKCKEWEKYTITTTYTE 


żywe płoty, „Rosa canina“ i t p. poleca|350 do 600 sł. 


a klm. netto złr. tańszych Clavier - Verschleiss u. Leih- Anstalt A, 
| Kiova Ceylon w fa gr-ziar. 1.92 po najtantay nie emh Thierfelder, Wiedeń VIl. Burggasse 71. 
Joz) Mocca prawd. wybr. 1.78 Baum & Rusenschule PORIC 3 = 
Brub.-ziarn, najwyborn 1.76 s w SOQLNITZ, Czechy. A 
Enny Ei hose «AI I mes Adam Jakubowski W 1066 Cenniki na żądanie franco. 1—3 BE" VIS, DE A H A A 
4 ` 4 =” s 
| co zielona delikatna 1.58 F » 4 BRE: 7 m || ne -_]|Dla c. k. trafik, markerów i kelnerów 
| u." starłcca wiel. mocna _ 1.54 Od lat czterdziestu kilku ciesząc siç pE PT. pa z aE A M mie SIRVE CO Ą & 
| prado (złota Jawa) ndr. sme. 1.50 czności, poleca swoje wyroby wę linars At to: |= 3 3 n 
ywa Manilla żółta wyb. w. 1.46 szynki, ozory, polędwicę, salami, GAKTEJ wy cygarniczki - p.. >. 
| a ea Mocca żółta ognista 1.42 smalec, słoninę i tym podobne towary w y z Jedyny skład dla wschodniej Galicji u p. F. W. 
Dy, "Y6m jasna mocna 138 bów wędlinarskich wchodzące. q Królikowskiego we Lwowie. 1318 3—100 
Capua misia wybrana 1.36 Odbioreom większej ilości opuszcza się rabat. so T 
i J ma. woa Ze 6 1 mm am U © PAR | pk 4 Ai — „Sa 101. Zlecenia z provincii a ję 
mai atna moc À Karol Lusti iedni raniem. A 
1.18 = stig we Wiedniu 
7y | REP „Ai 114 we Lwowie przy ul. Halickiej 1. 12. nr, Komediete me o 0 
Waska perl. Mocca brun. 1.10 Zakład chemiczno-kosmetyczny 


lonón Y Zamówieniu oryginalnych ba- 

. fra PO 50 60 klgr. koleją z cłem 

Ostatniej Pod adresem odbiorcy do 
6) stącji kolejowej. 


Qtriwa stołowa 


jądełnie czysta, nizejska oliwa oliw- 

ög g Jasno-żółta, łagodna, słodka 

"20et. za 4 kilo netto w dzbanku 
Aszanym z cłem i franco. 


Wino Malaga 


tne PSŻ, bardzo stare, słodkie i mo- 
Sha, 750. Lacrima złr. 6.80. 
zły ery złr. 7.20. Frontignan 


Marbach i Landau w Brodach. 


EAU DE POLOGNE czyli WODA POLSKA, 


Przez szczęśliwą kombinację udało się nam wytworzyć perfumę i środek 
Pa który między wszystkimi dotychezas znanemi, zwykle za pomocą krzy- 
ezczelnej reklamy rozpowszechnionemi perfumami nie znajdzie sobie 


Skład fortepianów 


© pianin i organów, 


jakoteż koncesjonowana 
Szkoła muzyczna 


LUDWIKA MARKA 


w rynku 1. 9. I. piętro. 
E~ Nauka gry na fortepianie w III. oddziałach i 8 klasach, od początków do 
najwyźszego wykształcenia. Nauka spiewu solowego, kompozycji i historji muzyki, 
|Do składu nadeszły z najlepszych fabryk fortepiany Mignon, które pod 
jioletnią gwarancją się sprzedaje i wypożycza. 

i © © Sprzedaż na raty miesięcznie od 15 zir. $ © / : 
Nowe ozdobne Apollo: pianina i sławne amerykańskie organy 0 SŁ i 
3041 24—! 


:LMAREK" 


toaleto 
kliwej 
TOWue 


o. 

Nie szezędziliśmy żadnych trudów, aby zalety naszej EAU de POLOGNE 
zbadać we wszelkich możliwych kierunkach, poddaliśmy takową rozbiorowi i orze- 
czeniu znakomitych przedstawicieli naszego zawodu, a wynik tych wszystkich ba- 
dań jest wprcst zdumiewający. Wszelkie zalety. jakich wymagać można od podo- 
bnych OWY LOC posiada nasza EAU DE POLOGNE w nader obfitej 
mierze. Delikatna jej woń, misterna rozmaitość takowej i trwała skuteczność na- 
dają tejże EAU DE POLOGNE bezwątpienia pierwszeństwo nawet przed praw- 
dziwą wodą kolońską. 

Przymioty odrzeźwiania i wzmacniania nerwów, które WODA POLSKA w 


Ea ar x Ż | oe fabryki Estey & Co. 
ana : najwyższym stopniu posiada, czynią takową jednym z najbardziej skutecznych do- 
mowych środków hygienicznych. W szezególności łagodzi woda ta nawet 


araa złr. 5.60. Piołnnkowe S p . l 
rze chmielu 
p d a k 0M1SOWa najgwałtowniejszy ból zębów, rozdrażnienie nerwów, migrenę itp. 


kie 20, Cypern złr. 4.40, Wszyst- 
~ , Jako perfuma napełnia „Eau de Pologne“ KE długe przechowującym 
się i orzeżwiającym zapachem, przyczem narządy oddechowe żadnej nie uczuwają 
duszności lub ciężkości. 
e | Przez swoje ożywiające własności przy użyciu zewnętrznem musi być „Eau 


Wygh Jtrawne w beczułkach 4-litro- 
i fran 7% pobraniem opłatnie z ełem 
Leo bez wydatków dla odbiorcy. 

de Pologne* zaliczona do najprzedniejszych środków toaletowych. Ręce i 

twarz wodą tą zwilżone natychmiast odświeżają się i odmładzają, a w szczególno- 

ści nabiera skóra twarzy większej elastyczności, wskutek czego płeć oblicza uzy- 


| 


IDOOQOCOCOOOOCOOCOCODOOCOKA 
X Chocolat N. Lejet 


i R. MAITI w Trieście 


2909 43—52 


`L 


poleca się do komisowego kupna i sprzedaży wszelkiego gatunku chmielu 


p —. 
| : od naj car : : —_10 |skuje szczególny powab. 3237 3—? 
l r || * pod najpłynniejszemi warunkami. 1680 Kto do kąpieli pożwoli sobie dodać fłół ssklanki „Wody Polskiejć =wyżdzie 
| we Wiednin SAAZ 3p 1 
À ATIMANNA „KOZIM X , w po kąpieli jakby odrodzony, uczuje się o wiele silniejszym, a kto raz użył naszej 


IL., Franzensbriickenstragge 3. Czechy, 


„Wody Polskiej“ pewnie nie wróci do używania innych środków. Liczne listy uzna- 
nia są najwymowniejszemi dowodami doskonałości oaszego wytworu. 
Prawdziwej „EAU DE POLOGNE“ w oryginalnem opakowaniu 
dostać można we wszystkich znaczniejszych aptekach we Lwowie w apt. Z. Ruckera. 
CENA flakoniku w ozdobnych plecionkach słomianych 1 zł. 20 et. i 65 et. 


Milepię; utwierdzony środek leczniczy 
Phan 3 wstrzykiwania, przeciw 
|iuczączce u mężczyzu i dr. 
wę manng auxilium przeciw upia- 
[ma u kob et, (czyto świeżo po- 
bon. „lub przedawnione), jest wraz z 
Ju dog broszurą i kartą do konsul- 
nąh,”.UPTAWniającą, za 2 zł. 30 ot. do 
Jej 2 we wszystkich aptekach i w 
waym składzie wysyłkowym w W 
Bzz lego aptece, Stadt, Kohl- 
a> il, we Wiednia.sa6 Tyik 
R o 


IĘ chronną i kartą opatrzone au: 
um 


skntę jo i jeet rewdziwe, 

lat Fan dr. ie tmann znany od wielu 
nop eko najlepszy specjalista, zamis- 

opi) Sosta? dyplomem z r. 1370 
| ora, M wied. fukuitetn medycznego 
m muje w swym zakładzie od 9—6 

„dzieję 

"ay w 
wrzodo 


E~ E 9Ł9T 


Resztki sukna 


rawdziwego berneńskiego towaru od 1 zł. za metr 
1 wyżej. Próbek Proszę żądać od składu fabry- 
cznego 

„zum weissen Lamm“ w Bernie. 

, Panowie krawcy, którzy sobie życzą mieć ob- 
ficie asortowane Próbki, otrzymają takowe nie- 
frankowane. 1315b 4—? 


NEVRALGIES 


Wasalkia cierpienia nurwowe każdej 
chwili ustępują ain pigułek axti- 
sadachawyci JĄ po n£yciu RUREK u owralgtjay sh Aj a 


CELSE 
Šo PA aai Bari, du Peti R i 
joli = = A mrp rzezzarziiorkec Sogn, 


X 


Goutez et comparez, qualité sans rivale! 


IOODOOKIOOCAKA PE. 


Jana Hoffa 
Skoncentrowany | ekstrakt słodowy | ekstrakt piersiowy | stod. ekst. zdro. 


_ Urzędownie oświadczają e. k- wyżsi sztabowi lekarze dr. Loeff i dr. 
Porias we Wiedniu: „Jana Hoffa piwo zdrowia z ekstraktu słodowego i 
słodowa czekolada zdrowia są dobremi środkami pomoeniczemi dla procesu 
leczniczego, polecamy je najlepiej; pomagają one bowiem w chronieznych 
cierpieniach piersiowych, dla rekonwalescentów po ciężkich chorobach na 
osłabione trawienie, jest ono orzeźwiającym i pożądanym środkiem pożywnym. 
(._ Wilhelm I. cesarz Niemiec: „Pański piękny ekstrakt słodowy“. Król 
Saksonii: PEO dla matki królowej“. Król Danii: „Doznałem skut- 
ków leczniczych Jana Hoffa ekstraktu słodowego na sobie i u kilku człon- 
ków mojej familii“. — 63-kroć od 40-letniego istnienia uwieńczone najwyż- 
szemi odszczególnieniami. — Wynalazek Jana Hoffa w Berlinie, we Wie- 
dniu, Braunerstrasse 8. 


1 ówięta od Y do 2 
wych wypadkach syfilitycznych, 
kobiet ;„.” skórnych i płoiowych u 
wej a, TECiw osłabieniom według 
tów doświadczonej metody bez skut- 
tap YCH s nie prze jącą w 
| ; „pieniu. j 128; 4 
R dostarczają się pod dyskrecję. 
worarjum mierne. Także listownie. 
ledeń, Stadt, Seilergusse, 
8: mr. 11. 
P „tad wę LWOWIE: w aptece 
* qyjkolascha, Fr. Jamrogiewioza apt. 


=— Tnopoln. 


Duszność, chrypka, katary zadww- 
młone i wszolkia eżerpienia kanałów 


| 


1959 13—? 


Młocarnie ręczne, młocarnie kieratowe i parowe o sile 2 do 8 

za. [SOUL miyali do czyszczenia zboża, maszyny do krajania pa- 

» |iszy, młynki do śrutowania, pługi i wszelkiego rodzaju maszyny rolni- 
cze dostarczają najlepszego wyrobu i najtaniej 


U marath & Comp. 


fabryka massyn rolniczych i odlewarnia żelaza 
w PRAG -BUBNA, 


_ Piwo zdrowia | ekstrakt słodowy | czekolada | ekstrakt słodowy 


Uwaga: Wszystkie ogłoszenia o innych ekstraktach słodowych są 
naśladownictwem, na co uważać winni cierpiący i lekarze. — Prawdziwe 
Jana Iłoffa preparaty słodowe muszą być opatrzone marką ochronną (por- 
tret wynalszey Jana Hoffa i podpis Jan Hoff). 

Ceny z Wiednia: Słodowy ekstrakt (ze skrzynką i flaszkami): 
6 fiaszek zł. 3.82, 13 fiaszek zł. 726, 28 faszek zł. 14.60. 60 flas. zł 29.10. 
Skoncentrowany ekstrakt słodowy: flakon zł. 1.12, pół fiakonu 70 et. Cze- 
kolada słodowa pół kilo I. zł. 2.40, II. zł. 1.60. Cukierki piersiowe w wo- 


Bergera medyczne 
Mydło dziegciowe 


zalecone przez znakomitości lekarskie. używane w różnych państwach 
Europy ze skutkiem na a 


3307 2—? 


Katalogi gratis. 


| 2a we n] 


Niepotrzeba praczki! Niepotrzeba prasować! 
Najpraktycaniejszym wynalazkiem jest niezaprzeczenie w Ameryce, Anglii, Praneji i Niemczech zaprowadzona 


uniwersalna płócienna bielizna z celuloidy 


(amerykańska bielizna) 


s HY A ([ "r <w 


Z Celuloidy (kauczuku) wyrabiane kołnierzyki, mankiety i połkoszulki mogą być blisko przez rok bez przer- 
WY noszone, nie tracąc na Bistości i piękności, dłatego nadają się dla każdego, E ogólniej dla podróżnych, tu- 
Iystów, wojskowych i t. d. a 
Czyszczenie może każdy sam przedsięwziąć, jeżeli bieliznę wytrze szczotką w zimnej wodzie i preparowanem 
do tego mydłem. (Prasowanie zupełnie odpada). ` x ć 
. Te w najnowszych kształtach zrobione bardzo gustowne kołnierzyki, mankiety są na składzie w różnej 
Wielkości, a cena jest nadzwyczaj niską. — Tak kosztuje n. p.: 1423 2—? 


o kołnierz stojący 30 ct., wykładany 50 ct. | para mankietów dia kobiet . . 60 ct. 
Para mankietow dla dzieci . . . 50 ct. | para mankietów dla męzczyzn 80 ct. 
Celem chronienia dziurek od guziezków, poleca się guziczki ze sprężyną. Cena 10 ct za sztukę. Cena mydła 
za sztukę.—Do nabycia we wszystkich znaczniej. handlach męskich towarów modnych, bielizny i mundurów. 


Główny skład ala Austrji i Węgier ma: J. M. Schmeidler, 


cesarsko-królewsko nadworny fabrykant towarów gumowych. 
Centralny skłąd: VIL, Stiftgasse 19, w Wiedniu; filia: I, Rothenthurmstr. nr. 19. 


Rozsyłka tylko za zaliezką, lub za poprzedniem nadesłaniem gotówki. Odprzedającym korzystne warunki. NJ 


LUK 


wyrzuty skórne wszelkiego rodzaju, 


osobliwie na chroniczne pryszcze, parchy, ostudy i pasożytne wysypki, tu- 
dzież na czerwono8ć OSA pocenie nóg, łupież we włosach. — 
BERGERA MYDŁO DZIEGCIOWE zawiera 40 pret. mazi drzewnej i ró- 
żni się od R fa rd b gatunku mydeł w handlu si znajdują” 
oych. — Dla uniknięcia pomyłek proszę wyraźnie żądać BERGERA 
4 MYDŁA DZIEGCIOWEGO i uważać na znaną LG ochronną. 
Na uporczywe cierpienia naskórne używa się zamiast mydła 
dziegciowego ze skutkiem 


„Bergera medycznego mydła dziegciowo-siarczanego* 
i wtedy należy żądać Bergera mydła siarczano-dziegciowego, albowiem Za- 
graniczne wyroby imitowane są bezskuteczne. 
Łagodniejszem mydłem dziegeiowem na usunięcie mieczystości 
płci, na wyrzuty skórne u dzieci, tudzież jako doskonały środek kosmety- 
czny do mycia i kąpieli w codziennem użyciu służy 


: Bergera glicerynowe mydło dziegciowe, 

które zawiera 55 pre. gliceryny i jest perfumowane 

Cena sztuki każdego gatunku 35 et. wraz z broszurą. 

Fabryka i główny skład wysyłek : 
Aptekarz 6. HELL % Cmp. w Opawie. } 

Premiowane honorowym dyplomem na międzynarodowej wystawie far- 
maceutycznej we Wiedniu 1883, 

Główne składy we Lwowie: u pp. aptekarzy: P. Mikolascha, Zygm. 
Ruekera, H. Blumenfelda, J. Piepesa, tudzież u reszty aptekarzy lwowskich 
i w wielu aptekach w Galicji. 1018 a 10—18 


fireczkach po 60 et., 30 et. i 15 et. Niżoj 2 zł. nie wysyła się. 1338 1—2 
Wszystkie handle sprzedaży są npoważnione do sprzedaży przez lito- 
grafowany plakat kolorowany. PAL 28, N0 
i ład we Lwowie: Z. Rucker, J. Beiser, P. olasch , 

H. Te ea d J. Wewiórski, A. Sklepiński, A. Kocha- 
nowski, A. Solecki apt.; Karol Bałłaban kup. Brody: Witosławski, Kulak, 
Reder apt. Bielsk Błała: Blumenthal, Keler, Fuche apt. Bohemia: J- 
Michnik. Borszczów: M. Nieraczewski apt. Brzeżany: Adolf Durot apt. 
Buczacz: Lejb Neumann. Czortków: L. Noss aptekarz, M. Rosenzweig. 
=Czerniowce: A. Bayer, Ig. Schnirch. Drohobycz: Aichmuller, Raczka, 
day. Jabłoński, Dolina: Traunfellner apt. Gorlice: 8. Rirn. Gródek: 
A. Lippius. Jarosław : Rohm, Wisłocki apt, S. Ellenberg, J. Gaschke, 
J. Krasickj, H. Kaufmann. Jasio: T. W. Braglewicz, Jak Pollak syn. 
Kołomyja : J. Sidorowicz aptekarz, Stenzl. Kopeczyńce: K. Posamendt, 
Kraków: K. Wiszniewski, Trauczyński apt, Jan Janiga. Krystynopol: 
Ormezowski apt. Monasterzyska t J. Motricz apt. Nowy Sącz: W, Fi- 
lipek apt. Oświęcim: Polaczek | Przemyśl: M. Krug, Mańkowski apt. 
Podhajce: Karzykiewicz apt. Rzeszów: Larpiński apt, J. C. Neuge- 
bauer, A. Schaitter & (mp. Sambor: Aleksiewicz apt. Sanok: A. Ryn- 
czarski. Sokal: Wysoczański apt Stanisławów: À. Amirowiez, Macura 
apt., W. Waldek, Kalman Joras. Stryj: J. Liebermann, Bałłahani Apfel- 
grin. Tarnopol: F. Jamrógiewicz, H. Kahanne apt., L. Fleischmann 
Tarnów: J. Müldner i Sp., J. Scharf, J. Luft. adowice : Jaa Pohl. 
ze? Józef Gold- | Zaleszczyki: Srymonowicz aptekarz. Żywiec: A. 


Do uwzględnienia! Wszystkie miej ieji 
- le l 5 jsca sprzedaży w Galicji. w 
których nabywać można moje prawdziwe Jana Hoffa Środki slodowo-locZni- 
cze, Flaszka piwa zdrowia z ekstraktu słodowego w Galicji kosztuje 70 et. 
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Pastelowe 


SIBIANA Grzywiskiego > 


Piac Benedyktyński |. 2. , 
RA 


3300 


x y 


Czarne materje na płaszcze i okrycia iuter 
Owczą WEŁNĘ do watowania, 
ATŁAS WEŁNIANY czarny na podszewką 


w najlepszych gatunkach i najniższych cenach 
poleca handel 3298 1—4 


F. Knauer i Syn "pe Kzpieniny. 


Próbki na żądanie odwrotną pocztą franco. 


Hibner i Hanke 


we Lwowie 


polecają do pociągania aj. jako szcze- 
gólnie trwały i z pięknym połyskiem 


Lakier 


bursztynowy na podłogę ze 
szklistym połyskiem 


w pięciu odcieniach. 
Puszka oryginalna Z przepisem użycia 
zawierająca 1 kilo zł. 1.20. 


Lakier bursztynowy 2 farba 


nadający kolor i połysk za jednořazowem 
pociągnięciem 1 kilo złr. 120. 


MASA 
do zapuszczania podłogi 


z czystego wosku pszezelnego we wszyst= 
kich kolorach za 1 kilo złr. 1. 


Pokost lniany 
podwójnie gotowany 


do zapuszczania twardych posadzek, sieni, 
schodów, ganków i t. p. za 1 kilo 48 et,, 


FARBY OLEJNE 


do pociągania drzwi, okien, sztachet, me- 
bli ogrodowych, dachów itp. dostarczamy 
o wiele taniej niż każda konkurencja. 

Przy większym odbiorze ceny umiar- 
kowańsze. 

Za doborowe gatunki naszych farb i 
lakierów podejmujemy wszelką gwarancję. 

Cenniki i wzory farb, na żę- 
danie gratis i franco. 3294 1—? 


l 
1 


d 


s OT AR 


J. Wallach i Syn 


we LWOWIE 


1. 33 rynek 1. 33 
założony w roku 1841 
poleca swój obficie zaopatrzony 
SKŁAD 
wszelkich w zakres ham- 
dlu sukiennego wchodzą- 
cych materyj 
na sezon jesienny 


i zimowy. 
3203 6—? | 


| 4 A Z | 
Bardzo ważny wynalazek | 


Podpisany ma za” 
szczyt podać do po- 
wszechnej wiadomo- 
ści, że dwa bardzo 
doniosłe wynalazki, 
które w wielu kra- 
jach są  zaprowa- 
dzone z największą 
korzyścią, podejmu- 
ję się wprowadzić w 
życie we Lwo- 
wie. Mianowicie : 
studnie wier- 
cone, tudzież cem- 
browane żelazne, 
hermetycznie zam- 
kuięte w każdej głę- 
bokości tak dosko- 
nale, że woda zaskórna nie wchodzi; dalej 
ustawiam pompy do studzien cembrowa- 
nych i do piwmic po najtańszych cenach. 

W każdym domu i na każdymi! 
placu urządzam na żądanie w kilku go- 
dzioach 3254 1 4 


wodną pompę 


która w godzinie dostarcza 20—25 wiader 
wody, a więcej miejsca nie zajmuje, jak 
12 cali, Kosata urządzenia wraz 4 pompą 
są zadziwiająco tamie i każdy własciciel 
realności dla wielkiej wygody i bezpie- 
czeństwa ogniowego u siebie ją postawić 
winien. 

Od dłuższego czasu już dostarczam 
wodne pompy dla miasta, ustawiając 
je przy ulicach. 

Przyjmuję także zamówienia z pro- 
wincji, uskuteczniując je jak najakuratniej.| 

Z powążaniem 
Ss TREMSKI, 
ulica Słoneczna, l. 21, we Lwowie. 

Ustawienie studzien da się uskutecz= 

nić tak dobrze w zimie jak w lecie. 


i wiedeńskich STANIKÓW Boor 


własnego wyrobu podług najnowszych i naj- 
z gwaraneją za najlepszy róg od 8, 5, 7, 9, 11 
wyżej. Reperacje przyjmują się tylko u Karoliny 


Brann we Wiednia, II. Herminengasse 12. Na 
zamówienie kartką korespondencyjną uprasza się o po- 


4) długości od ramienia aż do kibiei, 1561 1—5 


Wszelkie gatunki 
paryskich 


A 


(gorsetów) 


epszych paryskich i wiedeńskich modelów 


+ 


3 do 15 zł, po najtanszych cenach od 65 et. i 


anie miary w ceniymetrach objętości po sukni: 
1) Objętości piersi i grzbietu, 2) biustu, 3) bioder, 


Hlusirowany katalog konfekcji 
„nowości dla pań“ 


(toalet, kostiumów, dolmanów, paltotów, płaszezów, żakietów i t. p.) 
Na żądanie przez kartkę korespondencyjną! gratis i franco z handlu 
damskich konfekcyj modnych. 


we Wiedniu. II T:sborstrasze, 15 


Dostawca najdostojniejszych domów i najlepszych kółek towarzyskich w Galieji. 
Handel zaufania założony w roku 1839. - 


Na wyraźne żądanie wysyłamy jednocześnie gratis i franco nasze mowe 
kolekcje wzorów, zawierające około 600 próbek, a to: 
materyj wełnianych od złr. —.27 do złr. 2.— za metr; 
aksamitów | 48120 » 4— a 
barchanów » —.38 „n —54 x 
Najdokładniejsze wykonanie zamówień według miary. 1559 1—3 


Ces. król. wyłącz. uprz. 


Proszek korneuburski dla bydła, 
dla koni, bydła rogatego i owiee 
Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu, 


e. k. dostawcy nadwornego, 

używane z nadzwyczajną skutecznością w stajniach 
Jej Mości królowej Anglii i króla Prastiiego , cesa- 
rza Niemiec, jak niemniej w stajniach wielm do- 
stojnych osobistości, z uadzwyczajnym używ'my 
skutkiem i odznaczony medalem londyńskim, pary- 
skim, wiedeńskim, mnichowskim i hamburskim 

Takowy przydaje się jako proszek pożywny dla bydła przy 
regularnem zadawaniu wedłng długoletnich doświadczeń na brak chęci 
do jadła, przy podojn krwistym, na polepszenie mleka, przy 
czynia się głównie także do naturalnego odporu skłonności zwierząt 
przeciw zarażliwym wpływom i zmniejsza inklinacje do gruczołów i kolek. 
2987 


Prawdziwe preparaty powyższe znajdują się : 

We LWOWIE: u pp. aptekarzy: H. Blumenfeld, A. Skiepiński, J. Wie- 
wiórski. — En gross u pp.: J. Beiser apt., Z. Rucker apt, K. Krzyżanowski 
apt., Hubner & Hanke droguer. 

W KRAKOWIE: u pp. aptekarzy: H. Markiewicz (przedtem K. Redyk), 
A. Siedlecki, J. Sobierajski, A. Stockmar, J. Trauczyński, C. Wiszniewski. En 
gross: M. Jawornicki, J. Janiga. 

Dalej En detail w aptekach. 

En gross: przez większe drogerie: Bełz, Biała, Biecz, Bielice, Bóbrka, 
Bochnia, Borszczów, Borysław, Brody, Brzesko, Brzeżany, Buczacz, Czerniowce, 
Chodorów, Chorostków, Uzortków, Dąbrowa, Dębica, Dobromil, Drohobycz, Fry- 
sztak, Gliniany, Głogów, Horodenka, Husiatyn, Jarosław, Kołomyja, Kossów, 
Krosno, Leżajsk, Milówka, Nadwórna, Nowy Sącz, Niemirów, Podgorze, Prze- 
worsk, Przemyśl, Przemyślany, Radomyśl, Rawa, Rohatyn, Rozdół, Rozwadów, 
Rzeszów, Sambor, Sanok, Sędziszów, Skała, Skałat, Skole, Śniatyn, Sokal, Sta- 
nisławów, Staremiasto, Stryj, Sucha, Tarnopol, Tarnów, Uianów, Ustrzyki, Wie- 
liczka, Wiśnica, Wojniłów, Zaleszczyki, Zakliczyn, Złoczów, Łmigród, Żółkiew, 
Żurawno, Żydaczów ete. 

Główny skład wysyłkowy w aptece obwodowej w Korneuburgu. 

Znajdują się jeszcze także we wszystkich miastach i miasteczkach mo- 
narchii składy, które podają od czasu do czasu dzienniki. 

Ażeby zapobiedz fałszerstwom uprasza się na to baczyć, że każda ety- 
kieta opatrzona jest moim niżej podanym podpisem w czerwonym kolorze. 


Ktoby mi fałszerza wskazał, który nadu- 
żywa mej marki ochronnej, abym go mógł przed sąd 


podciągnąć do odpowiedzialmości , otrzyma wynagro- 


dzenie 560 zir. 


Ooloszenie konkursu. 


szem konkurs, 


kuratorów fundacji. 
rocznie 150, 200 lub 300 zł., każde zaś inne 120, 150 lub 200 złr. w. 


do szkół początkowych, średnich lub wyższych. 


swoje wiarygodnie udowodnić. 


|granicę. 


Z Wydziału krajowego 


We Lwowie, dnia 30. września 1385. 
3299 1—3 Grott. 


Marjacelskie krople żołądkowe. 


Skutek Marjacelskich kropli w następujących 
rzypadkach nie da się przewyższyć przez żaden 
inny środek, a mianowicie: przy braku apetytu, 
cuchnąwym oddechu, słabości żołądka, wzdęciu, 
odbijaniu kwasem, kolkach, katarze żołądkowym, 
paleniu zgagi, tworzeniu się piasku i drobnych ka- 
myków, moenem gromadzeniu się śliny w ustach, 
żółtaczce, wstręcie i odbijaniu , bolu głowy (jeżeli 
od żołądka pochodzi), kurczu żoładkowym, nieregu- 
larnym stolcu i zatwardzeniu, przeładowaniu żołądka 
potrawami i napojami, robakach, cierpieniu na śle- 
dzionę i wątrobę. 
Cena jednej flaszeczki 35 centów, 
€ y e Lwów apteki: Bsiser, Blumenfeld, 
Składy + Kray ian REP A Mikolśsch, 
J. Wiewiórski, J. Piepes, Z. Rucker, Sklepiński. 


Główny skład przesyłki w aptece pod „Aniořem opiekuńczym“ 


Marola Bradego w Mromieryżu. 


Celem nadania stypendjów z fundacji pod nazwą „Ustanowie- 
nie stypendyjne Jana Towarnickiego.* ogłasza się niniej- 


Stypendja te przeznaczone są w części dla krewnych i imienników $% 
śp. fundatora, w części zaś dla innych ubogich uczniów krajowych szkół MB 
publicznych, a w szczególności dla synów ubogich mieszczan miasta Rze 
szowa, lub też niższych urzędników publicznych, krajowców, którzy przy- 
najmniej przez pięć lat pełnili służbę w b. obwodzie Rzeszowskim, a na- 
reszcie dla synów ubogich urzędników prywatnych, z zachowaniem atolijfF$ 
pierwszeństwa co do dwóch stypendjów dla synów lnb dalszych potomków 


Każde stypendjam dla krewnych lub imienników wynosić będzie 


rocznie, a to stosownie do okoliczności, czyli obdarzony niem uczęszcza | 


Chcący się ubiegać o nadanie rzeczonych stypendjów, winni wnieść 
podania swoje na ręce przełożonej władzy szkolnej do Wydziału krajo- 
wego najdalej do 15. listopada r. b. i załączyć: metrykę chrztu 
lub urodzenia, ostatnie świadectwo szkolne i poświadczenie od właściwej 
Zwierzchności miejscowej, że ani kandydat, ani jego rodzice nieposiadająj 
takiego majątku, któryby wystarczał na przyzwoite utrzymanie kandydata 
w szkołach. — Nadto winni ubiegający się o stypendja przeznaczone dla 
krewnych, udowodnić swoje pokrewieństwo z fuudatorem Ś. p. dr. Janem 
Towarnickim, byłym fizykiem obwodowym rzeszowskim, a to za pomocą 
metryk, albo przynajmniej za pomocą wydanego przez czterech wiarygo- 
dnyeh mężów, pismiennego i należycie legalizowanego poświadczenia tej 
treści: iż kandydata o stypendjum, jako krewnego Ś. p. fundatora znają 
i uważają. Ci nakoniec, którzy według tego, co wyżej powiedziano, mnie 
mają mieć pierwszeństwo do reszty stypendjów, winni dotyczące własności 


Stypendyści powyźszej fundacji, którzy pokończyli nauki w szkołach 
w kraju istniejących, zatrzymać mogą stypendja jeszcze przez półtora 
roku, jeżeli składają Ścisłe egzamina dla uzyskania stopnia akademickiego, 
lub też przez dwa lata, jeżeli dla wyższego wykształcenia udają się za 


królestwa Galicji i Lodomerji wraz z W. ks. Krakowskiem. 


Dalej 20.000 złr. | 10.000 złe. | 5.000 zir. itd. | 4.000 wygranych. 
Rz Zarząd loterji wystawowej w Budapeszcie, Andrassygasse 40.72% 


1431 1—? 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Platon Kostecki. 
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oryginalne angielskie sieczkarnie do ruchu ręcznego i kieratoweg0 4 
rozmaitych wielkościach, krajacze do buraków, szarpacze. śrotow” 
„niki, „Excelsior“ młyny z kamieniami francuskiemi ju” 
Saros Patak, gniotowniki do suchego i zielonego słodu” 
wszelkie inne maszyny rolnicze, T 
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maszyn wymagających reparacji. 
B8234 3—12 Ilustrowane katalogi gratis i franco. 


osłabienie, choroby nerwów, tajne grzechy młodoś. i wybryki 


j pacierzowym , bolom w piersiach i głowie, migrenie, o©spałości, 


Bx  ZKKKKKASWMKKAIMAKKKAMAŃE 


| nawet uporczywych cierpieniuch,» u to: przeciw osłubionemu trawieniu. 


Sielki wybór 


WIENCÓW GROBOWYCH 


po najtańszych cenach 
poleca nowo urządzony handel 


Edmunda Er. Riedla 


we Lwowie, plac Marjacki 1. 10. 


Bag” Sześć medali zasługi i Dyplom uznania! 9% 
za niezrównane wyroby 
kosmetyczne iłoaletoice: 


all 
7” H Żaden artykuł toaletowy nie może "Y" 
ANTILENTILIA. zwać KA względem O i dobroc 3 
ANTILENTILIĄ. Środek ten otrzymany z odświeżających substancji Hia 
wa w krótkim czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny itd, nadaje “ 
świetną białość, świeżość i delikatność. — Cena 2 złr. 


PILIPTON włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem UŻYĆ 
przywraca piękny kolor. PILIPTON nie farbuje, 10%% 
tylko odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego środka odzy 
skują pierwotną barwę, miękkość i połysk. Cena flakonu 1 złr. 50 ct- 


MM". OR f r je 

najsilniejsze wypadanie włosów wstrzym”! 

w ATE NTIN cebulki włosowe wzmacnia i do wytwarzanii 

| porostu włosów pobudza Łysiny pokrywają się pięknym włosé™ 
Cały fakon 3 zł. Pół flakonu 1 zł. 60 et. 


Pomada chino -taninowa 


jest niezawodną przeciw wypadaniu i na porost włosów: 
Słoik 1 zł. 50 et. z opakowaniem 15 et. więcej. 


Nr. 888. 
Wielmożny panie IHNATOWICZ we Lwowie! 
Za POMADĘ CHINO-TANINOWĄ serdeczne dzięki składam, gdy? 
gdyby nie skutek pańskiej pomady, byłbym zupełnie wyłysiał. 
Zostaję z szacunkiem WPana 


1905 4—? Władysław Pilszak, Duszatyn. 


JAN IANATOWIGZ 


Sklepy wasse w: LWOWIE «l. Koperni*a l. 3. 
Hotel Europejski, ul Halicka róg * ałowej, 
w KRAKOWIE Sukiennice liczba 20. 
Z driem 1. czerwca r. b. otworzono w CZERNIOWCACH 
FILJĘ w Rynku l. 1. 


Clayton & Shuttleworth 
we LWOWIE przy ulicy grodeckiej 1. 22. 


polecają na obecny sezon 


W interesie szanownych PT. odbiorców upraszają o rychłe nadsyłan 


Dr. Wruna 


proszek peruański 


wyrabiany z ziół peruańskich. 
Proszek peruański jest jedynym, ażeby 
osłabienie narządów płciowych i porodo- 
wych, a ienmsamem u mężczyzn impotencję, i u kobiet nie- 
płodność usunąć. 

Proszek peruański jest także niezawodnym przeciw wywoła: 
nym osłabieniom w skutek ubytku soków i krwi przez pomaza- 
nia, onamię, dalej przeciw chorobom nerwów, a to: osłabieniu 
zmysłów, ubywaniu siły w organizmie, w krzyżach i grzbiecie 


przytępieniu umysłu, zatwardzeniu uporczywemu, drzeniu nerwo- 
wemu w rękach, w nogach i niedokrewności i t. p 
Zaden środek znany w medycynie, nie wylecza tak pewnie 
i zupełnie w powyższych cborobach, jak dr. Wruna „Proszek pe 
rnański*; — nieszkodliwość poręczona. 1204 1 —18 
Cena pudałka wraz z przepisem użycia 1 złr. 80 ct. 


Skład we Lwowie: w apt. Z. Ruckera, w apt: „pod Gwiazdą“ P., 
Mikolascha; w Krakowie: W. Redyka; w Czerniowcach: u J. Go- 
lichowskiego; w Tarnopolu: w apt J. Jamrogiewicza.  Jeneralny ajent 
we Wiedniu: Al. Gischner, dypl. aptekarz II, Kaiser Josefatrasse II. 
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C. k. koncesjonowany - 
uniwersalny proszek na trawienie, 
dr. Gólis we Wiedniu. 

Od 1857 artykuł haadłowy. Protokołowana firma. 


Dyetyczny środek. dotąd niedoścignięty 
w swej skuteczności na łatwe rozpuszczenie (szezególnie) z tru- |; 
dnością dających się trawić potraw na trawienie i przeczyszcze- 
nie Krwi, na odżywieniż i wzmocnienie 0rgiuizmu, Skutkuje przez 
to przy eodziennem dwukrotnem i dłuższem używaniu pośrednio w wielu, 


zgadze, wzdęciu wnętrzności brzusznych, ospułości kiszek, osłabienia człon- 
ków, katarom żołądka lub dyspozycji do tychże, cierpieniom hemoroidal- 
nym, szkrofułom, bladaczce, żółtaczce, chronicznym wyrzutom naskórnym, 
perjodycznemu bolu głowy, glistóm 1 kamieniowi , zaflegmieniu, przeciw 
zakorzenionemu gośćcowi i tuberkułom. 

Podczas picia wód minęrałnych, oddaje tenże tak przed rozpoe. ciem 
kuracji lub podezas tejże, NIEMNIEJ jąko kuracja końcowa, nadzwyczajne 
usługi. Do nabycia w wielu aptekach i drogeriach austr. węg. monarchii, 

SKŁAD CENTRALNY: (Wysyłka pocztowa codziennie.) 
we Wiedniu, Ntefanspiatz, nr. 6, (Zwet:elhof), 
Cena PO 1 zł, 26 et., mniejszego 84 ct. 
PT. Publiezność uprasza się żądać wyraźnie uniwersalnego pro- 


szku na trawienie dr. Gólis i baczyć dokładnie na naszą Ar i proto- 
kołowaną markę ochronną, 11701 6—12 
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